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rOEZYE NIEBRUKOWANE BRUŻBACKIEY.

W  e p o c e  odradzających się u nas nauk  i gustu 
w  połowie zeszłego w ieku  , E lżbieta Drużbacka  
n iezaprzeczone ila parnasie polskim t rzy m ała  
p ierw szeństw o  , a n aw e t  i w  każdym czasie 
będą  szacowane jey dzieła  w iele w y bornych  i  
cale gustow nych poezyy zaw ierające. K ras ick i  
pow iada  o niey, że ,, samym insty rtktem n a tu ry  
,, pow ołana  do rymoLworstwa , ile źe żadnego 

języka oprócz rodow itego  n ieposiada jąca , 
„ d a ł a  przykład  co może sam a przez się moc 
„  i dzielność umykłu “  przez co znać daje ja­
k o b y  w  naukach  ćwiczoną n ie  była. Sam a 
w p raw d z ie  w yznaje  w  p ięknym  w ie rszu  pod  
nap isem  Pochwala la só w , że po łacinie n ie -  
u m i a ł a ; jednakże  dzieła jey w  ogólności p o ­
kazu ją  w ie lu  rzeczy  d o b rą  i uczoną w iado­
mość , i każą się domyślać , źe m usiała  mieć 
starannieysze , osobliwie jak na o w .^ z a s y ,  w y ­
chow an ie  , k tó re  czytan iem  i obcow aniem  na  
w ie lk im  świecie , bo i młodość w  dom u kaszte- 
lan o w ey  krakow skiey  Sieu iaw skiey  p rzepę­
dziła  , wydoskonalić mogła.

D o m ałey  u  nas należący liczby m ężów  
nayzasłużeńszycli w  zawodzie rozum nych  sta­
ra ń  o p raw dziw ą chw ałę  i oświecenie współ­
ziom ków  , J ó ze f Z a łuski, jak wiele pism innych  
tak  i poe tyck ie  D rużback iey  zachował od za­
tracen ia  przez zebranie  ich i w y d ru k o w an ie  
r. 1752. Nie wszystkie iednak  jey dzieła z a ­
w ie ra ją  się w t e y  edycyi : i n aw e t  oprócz His to­
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r y i  x iezny  E le fa n tyn y , poematu drukowanego 
osobno i wymienionego n Bentkowskiego, wie­
le pozostało wierszy dotąd w  rękopismach 
porozrzucanycli.Znaczny ich zbiór ma się znay- 
dować 11 niejakiegoś wnuka czy siostrzeńca tey  
zacney poetysy , mieszkającego w  okolicach 
miasta powiatowego Równe w gubernii wołyń- 
skiey. JX. Mamert z  Fulsztyna  H e r b u r t  doktor 
teologii i professor w  seminaryum dyecezalnćm 
W Łucku , dostał po swoim oycu , zasłużonym 
i  światłym urzędniku powiatowym w Kowlu* 
i  tamże zmarłym 5o grudnia r. i8o3, dobrze za­
chowany ręko pism wierszy Drużbackiey z pół- 
dwunasta arkuszy składający się, mający nap is : 
Zebranie wierszów moich w różnych materyach, 
a przepisane dla zabawy dobrych przyjaciół 
w Rzemieniu (a) r. ip54  (b). Na końcu podpis 
własnoręczny autorki; Elżbieta Druzbacka S. Ż . 
a  na boku dopis jeyźe r ę k i : Jegomości Panu  
Józefowi Jakubowskiemu te moje własne kompo- 
zycye dla zabawy daruje : przepisane są przez 
Jmć Pana D ulskiego: są niektóre errory , ten 
winien co przepisywał. Rękopism ten darow ał 
JX. H erbu rt do Biblioteki uniwersytetu w i­
leńskiego , a nam pierwey jeszcze udzielił 
z niego krótkie zebranie m ateryi i w y ją tk i , 
k tóre tu  pomieszczamy.

(a) R ze m ie ń  n iiistcczko  w  G a lic j i  w sch o d n ie j w  cy rk u le
tarn o w sk im  nad rzek ę  W is ło k ie m  m il 6 od T arn o w a  
a i-i ode Lw ow a.

(b ) St,«l w id n o , ze sp raw ied liw ie  W skazał P . B entkow ­
ski om yłkę u  K rasickiego co do d a ty  śm ierc i D ruź- 

back iey .
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K r ó t k i e  z e b r a n i e  m ą t e r y i  w i e r s z ó w  w  h e r -  

b u r t o w s k i m  m a n u s k r y p c i e  D r u ż b a c k i e y  z a ­

w a r t y c h  ,  ORAZ w y j ą t k i  z  n i c h .

l .  Od czego się pierw szy półarkuszek za­
czyna , ma ty tu ł: Jabłoń złota w hesperyyskim  
osadzona ogrodzie , wolny przystęp  do siebie 
dająca  , składa się ze strof sześciow ierszow ych  
29 i taki ma początek :
T a k  , jakbym  chciała  p ły n ąć  p rzec iw  w oclzie ,

Jakbym  m u r tw a rd y  g łow ą chciała k ru sz y ć ,
T a k  m i o raw sk im  pisać w ojew odzie ,

P ió rem  , n i ręk ą  n ie  p o trafię  ruszyć.

P oczątek  zgubię , w  lab iry n cie  zginę , 

Zacząw szy t ru d n ą  do w yyścia  m achinę.

K oniec zaś ta k i:
R o śn iyże  d rzew o z sw oim  fru k tem  z ło ty m ,

W  sław ę , w  h o n o ry  k w itn iy  d ługą  w io sn ą ,

N iech  p ók i Polska sto i , gada o tym
Ze z c ieb ie  ska rb y  w je d n em  jabłku rosną.

Życzęć , ażeby  g odny  syn A nton i ,

S ta ł się  podporą  p rześw ie tn ey  jabłoni.

W iersz ten jeden z naycelnieyszych w e w zglę­
dzie m yśli i języka poetyckiego, Jabłonow­
skich i Leszczyńskich fam ilie z dworem fran- 
cuzkim spokrewnione w y s ła w ia : lecz potrze­
buje koniecznie adnotacyy o szczegółach tych  
fam iliy , żeby się czytelnikom  niektóre m yśli 
trudne do rozw iązania nie w ydaw ały. Bez  
czego się i drugie panegiryczne w iersze D ruź- 
backiey obeyść nie mogą.
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2. Srzeniawa szczęśliwym płynąca"duktem, 
upodobany znalazłszy p o r t, pod znakiem czarnego 
O rła , kres swóy tam zamierzyła , i  ju z  daley 
ciągnąć nie zam yśla , ma wszystkich strof po­
dobnież sześciowierszowych 16 i jest przewy- 
borne epitalamium na zaślubienie xięzniczki, 
iak się zdaje , Lubomirskiey , z Xiązęciem Ra­
dziwiłłem. Początek taki:
D okądże  czysta  S rzen iaw o  unosisz

N asze x iężniczkę , gdzie  ją w iedziesz  dali.
B ierzesz  zuchw ale , nas o n ią  n ie  prosisz  ,

K tó rą  tu  w szyscy z p rzym io tów  kochali ?

Szum iąc o d p o w ie : d roga  n ie zaw iła , 

hi w ysadzam  na brzeg  R adziw iła.

Tak się zaś kończy, gdy autorka w e dwóch 
strofach przedostatnich nowey X iężnie słod­
kie oświadcza życzenia:
Słońca w schód skoro  z ło ty  p ro m ień  rzu c i,

M iey  dn i w esołe , g odziny  zab a w n e ,
N iech  c ię  n ic w  zgodnem  życiu  n ie  zasm u c i,

N iech  tw oje zw iązk i będą  w  św iecie  sław ne }

N iech  M ary au n a  złączona z K arolem  
C iepłym  Z efirem  tchną  a n ie  Eolem .

0. N a wiązanie Jaśnie Wielmozney Jeymości 
Pani Izabelli z  Poniatowskich Branicki woje­
wodzinie krakowskiey hetmanowey wielkiey ko-  
ronney , strof Gwier. i 3. A ten wiersz naywię- 
cey objaśnień potrzebuje. Początek jego:
W  ten czas , gdy  słońce p u rp u ro w e  płaszcze ,

N iebo przed  w schodem  jasną d rogę s'c iele ,
G d y  N ep tu n  m orze T ry d e n te m  ug łaszcze ,

P ara  D elfinów  w iozą Izabe le .
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Z  nozdrzy  obudw óm  rz u tn y  s t ru m ie ń  pryska ,

Spieszą z bog in ią ,  gdzie leżą Mościska.

Źe zaś tu w rękopiśmie jednego, czy kilku 
półarkuszków niedostaje , dla tego reszta strof 
i4. 6wier. do innego już chociaż równie pa- 
negirycznego argumentu należą: gdzie autorka 
szczególniey uwielbia sześcioro jakieyś damy 
potomstwa; to jest trzy córki : Annę , K ry­
stynę i Kunegundę , i trzech synów: Józefa, 
Hieronima i Janusza.

4. Weturya Rzymianka do Polski wprowa­
dzona,sławna wychowaniem familii xiązęcey,imie 
JVeturyi zamieniająca w Grocholską, stroi 6wier. 
XI. A że to poema zastosoxvane było do ja­
kieyś mistrzyni sześciorga xiążąt, poprzedni- 
czego poematu ułomkiem sławionych, z tych 
się dwóch wierszów środkowych pokazuje :

P rzy zn ay  to k a ż d y ,  zc wielka n o w in a ,
W y ch o w a ć  ślicznych x iążąt  pól tuzina .

5. Z  przypowieści Salomonowych w rozdziale 
trzydziestym pierwszym , gdzie się wzór mężney 
i cnotliwey niewiasty wystawia, autorka wier­
szem na wybór spaniałym i pięknym , ze 134 
strof 6wier. złożonym, począwszy zręcznie 
od apostrofy do samego Salomona , czemu on 
tak wielką trudność znalezienia męzney nie­
wiasty zakłada, przechodzi do pochwał xię- 
żny marszałkowey , xv którey wszystkie przyr-  
mioty mężney i cnotliwey niewiasty , od Salo­
mona wielbioney , okazuje.

6 . Szczęśliwy a niestateczny amant, od Bello~ 
ny ho giny, i od N im fy  zakochany, to jest, hetma­
nowej , i xiezny marszałkowey, W  9. strofach



4wierszow ych a iSzgłoskowych w ystaw ia sie 
dowcipie xię/.yc w  postaci am an ta , do które­
go Bellona w zdycha , i czule mu w ym aw ia 
spożnione jego do siebie przybycie.

7 . Podobneyźe tre śc i, lecz nierów nie słod­
szego i wyrazistszego rym u , Czyste i  godziwe 
amory , źadney nie podpadające krytyce pewney 
n im fy , z jaśnie oświeconym tnnieyszym lumina­
rzem , przed K lityą  teyze nim fy sługą ukryte , a 
potym  wyjawione. W iersz ż 5o stro f krótkich 
4w ierszow ych złożony , z których dwa wiersze 
ośmio , a dw a pięcio-zgłoskowe. W  calem zaś 
tem  poemacie naybardziey celuje piękne, dow­
cipne i dosyć obszerne porów nanie słonecznego 
św iatła  z xięzycowćm , w  czem to drugie, nad 
piei wsze ma bydz ludziom przyjemmeysze*

8 . Klemens łaskami w I\^osciskach słynący 
i  tam zjawiony dnia 2S listopada r?53 ' na 
w iązanie Branickiem u hetm anow i koronnemu 
m a w  sobie stro f 6wierszowych 8 , a tak sie 
poczyna:

L ed w ie  się  zdobydź mogłam  na w iązanie 

l) la  Iz a b e ll i , a lić  t ru d n e  pensa ,
O d  m uz odbieram  g roźne  rozkazanie

W ią za ć  m ym  w ierszem  w ielk iego Klem ensa.
R ozum  o słab ia ł, z rąk  p ió ro  w y p a d a ,
S trach  p rostą  dusze jak osła osiada.

N a końcu zaś la  s tro fa :

Ł ask aw y  K lem ens na w oysko k o ro n n e ,

Ł ask aw  na w d o w y  , lia w szystk ie s ie ro ty .
Łask jegi pełne n arody  postronne  ,

jw ać dziś n ie  ma ochoty  ?
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W o la y m y ż  w s z y s c y ; p ó k i n am  tc h u  s t a n i e .

Z y y  w o jew o d o  ; ż y y  w ie lk i  h e tm a n ie .

g. Memoryał wnukowi mojemu Fanu Józe­
fo w i Wiesiołowskiemu, w  całości się pomieszcza
niżey. . „ , •

10. K ontrakty mościskie, strof 4wierszo- 
w ych nieprzekładanych 8 , gdzie się au torka 
sam a , z w ielą przez cały ten wiersz żartam i 
dosyć uciesznie , i zręcznie na scenę w ypro­
w adza , tak poczynając:
Pocóż m ię państw o w ieziecie  do L w ow a ,

K o n trak ty  lub ią  z ło to , i m onetę.
Z n a ć  ro z u m ie c ie  , żem  p ie n ię ż n a  w d o w a  ?

N ik t n ie łakom y na sta rą  tan d e tę .

W  których słowach bez w ątpienia siebie samą 
rozum ię , już pod ten  czas w  wieku będącą.

11. Zawód niem ały na lwowskich konti a- 
ktach , stro f podobnychże 4wierszow ych 7 , nie 
tak  wiersz osobny , jako raczey ciąg dalszy 
poprzedzającego s tan o w i, cały w żartobliw ych 
alluzyach do siebie sarney, i  do swych in te­
resów.

12. Portret H ypokrytów , calę m ocno , 1 
szczęśliwie w e 20 w ierszach oddany , którego 
tak i początek :

W  p e w n y m  d ó m u  w id z ia ła m  o b ra z  H y p o k r y ty  

N ą  sk ó rz e  b a z y lisz k a  m is te rn ie  w y s z y ty .

13. Lais dama koryntska, w strofach Gwier- 
szowyęh gciu , zaw iera opis pięknęy z postaci 
n ierządn icy , k tóra w  dalszym wieku po u tra ­
cie pierwszych swych w dzięków , przedsię­
bierze popraw ę życia. Początek jest tego 
b rzm ien ia ;



N ie  milo czy tać ,  a dopieroż p a t r z e ć ,"

N a t w a r z ,  co ją  wiek  pofałdował s t a r y ,
R aczey  fałszywe fa rby  życzę zatrzeć  ,

Niż li  bogini dadż z reszty  ofiary.

To lat piędz iesią t  każda białogłowa ,

N iechay  zw ierc iad ła  p o t łu c z e , pochowa.

14. Pożegnanie Ulissesa z  synem małym  7 e -  
lem akiem , całkowicie n iże y s ię  kładzie,

15. O fiara Bogu z sześciorga wnucząt moich 
zm a rłych , gdzie w  strofach 10 , 4w ierszow ych  
i  lzg łoskow ych , au to rka  nayczuley  żal swóy 
w y ra ż a  , zgadzając się z w olą  naywyższego,

16. W  Gwierszowych strofach logciu  nay -  
p ięknie^szą i naytk liw szą  poezyą opisała a u ­
to rka  sm utne wy padki nieszczęśliwego m ałżeń­
s tw a  Cefala i P r o k r y d y ,  p o d ty tu łe m :  Fikcya  
poetyczna. Z órza  poranna rodzaju hialogłow- 
skiego narobiw szy p ło tek , m iedzy wiernie ko­
chaj ącem się małżeństwem  , w niedowiarstwo ich 
w  miłości wprow adziła  , i do zguby oboje p r zy ­
wiodła. Całe to  poem a na 8 rozdziałów  po­
d ług  osobnych zdarzeń m iędzy Cefalem a P r o -  
k ry d ą  jest rozłożone. Początek całą treść 
poem atu  krótko z a w ie r a :
Często się p r a w d z i , co e rudycye

Ow idyusza  w  pogaństwie  w ró ży ły  ;
Z e  ich w  tym  w ieku  wzbudzają racye  ;

Bo znać co t e r a z ,  te  i p rzed tem  były.

T ak ie  m ałżeń s tw a ,  w  niedow iarstwa b łęd z ie ,  
M ąż Ż o r y , żona męża t ro p i  wszędzie.

O sta tn ie  dw ie  s t r o f y , po opisaniu  czułem  i 
m ocnem  um ierającego z żalu Cefala , gdy nie­
szczęśliwym tra fu n k ie m  sam ukochaną  żonę
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swoję Prokryclę zab ił, ten morał dla wszyst­
kich małżeństw zaw ierają: .

Otoż takow ą korzyść często byw a

W  stanach m ałżeńskieh  p rzez  zlc  p o d ey rzen ie  ! 
Serca  spojone n iew ia ra  ro z ry w a ,

A zatem  idz ie  zw iązków  rozplecenie.

K ędy  się p lo tk i m iędzy p lo tk i w k rad n ą  ,
Dóm  opanują i same nim  w ładną.

Z daleka życzę bydź sługom  od p a ń s tw a ,

S trzedz  p a lc ó w , an i ich  m iędzy  d rzw i w kładać :r 
K to  chce n iepokoy  m ieć gorszy  szataństw a ,

T y lk o  dadź w olność , i z n im i p rzesiadać.
S łudzyć  się z tego nadym ając chlubią  ,

Ze  p rzez  tw o y  k re d y t pana z pan ią  zgubią.

I .  M eM O R Y A Ł  W NUKOW I MOJEMU PANU JÓ Z E FO W I 

W IESIOŁOW SKIEMU.

kochany , nadziejo  ro d z icó w !
Co z pod w n ę trznośc i na tw o je  ćw iczenie 

K oszt zd o b y w ają , jużcś w yszed ł z f ry có w ,

W ie s z ,  co jest h o n o r , znasz co do b re  m ienie. 

P iastu y że  dobrze  te  dw a m in e ra ły ,

K tó reę  się z fo rtu n  oyczystych dostały.
K ok siedem nasty  zaczniesz w  listopadzie .

N iech ci Bóg ty le  b łogosław ieństw  nada 
He z d rzew  liścia jesień  w  lasach kładzie ,

l lc  113 z icm ię dżdżystych  k ro p e l spada.

D a ci to  w szystko Pan , co św iatem  w ładnie , 

G dy  n iew inności lis t z c ieb ie  n ie  spadnie.



P r z y t o m n o ś ć  Boga m i e y  w  k a ż d e y  s w e y  s p r a w i e ,

B o  t e n  p r z e n ik a  w sze lk i  s e k re t  o k i e m ;

S t rz e ż  się  , co  m oże szk o d z ić  t w o j e y  s ł a w i e .

C i a ł u  n ie  s p r z y ja y  z b y te c z n y m  o b ro k ie m .

D u s z y  p o s i ł e k  r a c z e y  c z ę s ty  d a w a y ;

C z y s ty m ,  p o k o r n y m ,p r z e d  s w y m  s tw ó rc ą  s ta w ay  

Z n a sz  p r a w o  b o z k ie  , po l icz  go  w  d z i e s i ą t e k ,

P r z e t r z ą ś m y  k a ż d e  , c z y ń  zadość  ro z k a z o m  :

W s z a k  n ie  te s t  t r u d n y  ko n iec  i  p o c z ą te k

D o  w y p e ł n i e n i a  r o z u m n y m  o b ra z o m  ,

K t ó r e  w s z e c h m o c n a  r ę k a  m a lo w a ła  ,

Jak  d z iec io m  p e n s a  s n a d n e  n ap is a ła .

C z ę s to  z a g lą d a y  w  tę  p o d a n ą  k a r t ę  ,

C z ę śc ie y  u s i ln y  w  u iczem  n ie  w y k r o c z y ć  :

M i e y  b aczn o ś ć  sk o ro  n a t ra f i s z  n a  c z w a r t e ,
T a m  c ię  s t r a c h  z acz n ie  w  m o c n e  ły k a  t r o c z y ć  : 

G d y u y r z y s z  jak  Bóg  r o d z ic ó w  u czcz eu ie  

N a k a z a ł  , k to  chce  m ie ć  p e w n e  z b a w ie n ie .  

N a d t o  p r z y d a j e  łask  s w y c h  o b i e t n i c e ,

W i e k  d łu g o l e t n i ,  p a m i ę t a y ż e  s y n u ,

B y ś  oyca  , m a tk i  p lącząc e  ź r e n i c e

N i g d y  n ie  w i d z i a ł  d la  t w y c h  n ic c n ó t  c z y n u .

B o  jak rd z a  t r ą w i  s t a l , że lazo  t w a r d e  ,

T a k  ich p r z e k lę s tw o  niszczy' dz iec i  h a r d e .  

U m k a y  r o z m ó w  z p o d le m i  o s o b y ,

D o p ic ro ż  o d  tyrch , co z le  ż y c ie  w i o d ą  ;

J e d n i  c ię  z ł u p i ą  z zacnośc i  o z d o b y  ,

D r u d z y  z a r a ż ą  n i e p r z y s t o j n ą  m o d ą ,

S łó w  n ie  u c z c iw y c h  i  g o r sz ą c y c h  u sz y  

N a u c z ą  , k tó r e  z a b ó y s tw e m  są  duszy .  

R z e t e ln o ś ć  kochay’ , b r z y d ź  się k ła m s tw e m  s z p e t n y m ,

C o  ob iecu jesz  , zjść s k u tk i e m  k a ż d e m u
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Ż ebyś u ie s ły n ą ł k łam cą w  w ieku  setnym  ;

S ław y  naydroższey  n ieu y m u y  b liźniem u.

P ycha n iech  tw o jey  g łow y  n ie  zam ąca ,
Bo takich  na łeb  m ize ry a  strąca .

F o rtu n ę  sza u u y , jcźlić ją Bóg z d a rz y ,

M ia rk u y  p o trz e b y , żebyś' nad dochody  
N ie  sz u m ia ł, potem  w ychud ły  na tw a rzy

P o  dobrem  w in ie  n ie  tra f ił  do w ody.

Cóż ztąd  , k ied y  cię obstąp ią  d łu żn icy  ? 

Z deym ą rząd z ściany, g d y  pustk i w  p iw nicy . 
F rzezw ość n iech w  to b ie  dziedzic tw o za lo zv ,

K t ó r a  je s t  s t r ó ż e m  c n o t l iw y c h  m ł o d z i a n ó w ,
R o s p u s t y  b r o n i ,  s k ro m n o ść  p i ę k n ą  m n o ż y ;

B rzydk ie  p ijaństw o zgubą w szelkich  s tan ó w ,

R ozum  z ab ija , skarb  p rzy m io tó w  r a n i ;

Z b ió r p rzodków  w g ard ła  uw ięzn ie  o tch łan i. 
Szczerość chw alebną m iey dla przy jacie la  ,

S ek re t zw ierzony  zam ykay pieczęcią  ,

N iech  cię b u rz liw y  im p e t nie rozdziela

Z ty m , k tó ry ć  sprzy ja  życzliw ości chęcią.

P rz y b ie rz  c h arak te r  poczciw ego człeka ,

N iech z tw ych u st słow o gw ałtem  nieucieka. 
Z em sty  n ie  szukay nad tym  co z a w in i ł ,

Ani się n ie  ciesz ż nieszczęścia czy jeg o ,

A żebyś sm utnym  sm utku  n ie  p rz y c z y n ił ,

P rzez  u rągan ie  upadku  bliźniego.

Ubo gim  nie g a rd ź , sługom  płać zasługi , 

Poddanych n ie  k rzyw dź,n ie  wchodź w  żadpę d łu g i. 
N akoniec p rzydam  : żyy  oyca przyk ładem  ,

Będziesz tak  jak on zw an poczciw y d u s s ą .
M iłym  u w szystkich , rzetelnośc i sk ła d em ,

M ą d ry m , su m ien n y m , cnó t jego n ie  w zruszą
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F o r tu n  odm iany  , w  zd ro w iu  , czy  w  chorobie 

W  szkodach c ierpliwym,jak szczęśliwym w  tobie. 
Masz tez i z m atki p iękne  w ybrać  w z o rk i ,

D o b ro ć  ro z u m n ą ,  statek p r z y  urodzie  :
W  m owie  nic szpeci rzymskie  o r a t o r k i ,

Z tw ym  oycem umie źyć w  m iło śc i , w  zgodzie :

Ciebie  , tw e  s i o s t r y , z serca , z duszy kocha , 
Jak  dobra  matka , n ie jak zła macocha.

N ie  bądzźe , p ro sz ę ,  Józefie !  od rodk iem

Godnych r o d z ic ó w ,  n ied a lek o  paday  

O d  tęy  jabłoni;  chodź' gościńca ś ro d k ie m ,

Manowce mijay , namiętnością  w ładay  ,

Żebyś zdrożywszy nie w padł  w z d r a d n e  ł a p k i : 

P rz y y m iy  przestrogę  z miłości od babki.

I I .  P o ż e g n a n i e  u l i s s e s a  z  s y n e m  m a ł y m  

t e l e m a k i e m .

U lisses K ról I taku
Biorąc  się na woynę  k rw aw ą  ,

Szuka po m orzu  s z l a t a

Gonić for tunę  łaskawa ,
L u b o  niewie  , czy mu sprzyja 
In te re s  , dóbr  w łasnych mija : 

Oyczyznę swą ulub ił  ,

Ze państwo dla n iey  gubił.  

Pene lope  łzy  t o c z y ,
Pod progiem  się u  d rzw i  ściele.

M ąz rzecze ; o t rzy  o c z y ,

Niemasz czasu mówić wiele .



Bądź ku mnie stateczna tv wierze 
Królestwać nikt nie odbierze , 

Niech ci moja włóczęga 
Pamięcią W serce sięga. 

Telemaka dziecinę
Każ przynieść na pożegnanie.

Czy powrócę czy zginę ,
Niech przyjm ie oyćowskie zdanie. 

T y  chciey mu bydź matką taką , 
Żeby umiał nad Itaką

Śladem oyca panować , 
Ciebie kochać , szanować. 

Bierze na ręee syna ,
Całując go ściska , p ieści;

W  twarzy królewska mina ;
Rozum przez kropliste treści 

W ynika z łez niewiniątka ,
Że mu w portrecie pamiątka ,

Jak przez sen zostawiona1,
W  istocie unikniona.

W  krótkich Ulisses słowach 
Obowiąże Telemaka ,

W iedząc o złyeh narowach , 
jZkąd szpetnóści kloaka

Zacność urodzenia skala,
Żądzom na wszystko pozwala, 

Zadziergnąwszy się w sidle 
W ierzga jak głupie bydle. 

Sluchay synu , coć mowie,
Niech ci to w rozum wpadnie : 

i *  gniewliwi bogowie,
2  których twćy nałóg zgadnie ,



N iepozw olą  m i oglądać 
Jed y n ak a  , an i żądać

W  oyczystey  znaleźć stro n ie  
T elem aka  w  koronie.

N iech  n ie  życzliw a P a rk a

P rze tn ieć  m łodości p rz ęd z iw o ; 

N iech ay  pom knie  z ć g a rk a ,
N iech  p rzed  czasem zacznie żniw o , 

N iech  ci u ym ie  la t  d o y rzałych  

Jak  kosa na kw iatach  m ałych 

O strze  swoje n ap raw ia  ,

F a rb  żyw ości pozbaw ia.

N iech  m acierzyńsk ie  oczy

P a trza ją  na scenę sm u tn ą ,

G dy  cię  K io to  w  łyko  w tro c z y ,
I  w yw rze  złość o k ru tn ą  ;

Jeź li w  doskonalszym  w ieku  

W  pochlebnym  ulgniesz człow ieku 

R ad ą  jego żyć b ę d z ie sz , 

O bm ier-z łym  na tro n  siędziesz. 
Jeź li dobroczynności

K u poddanym  n ie  pokażesz ,
L u b  życie  bez skrom ności

W io d ą c ,  stan n iew in n y  zm ażesz ;
Jeźli z p rzy jació łm i ch y trze  
P ostąp isz  , n iech ay  ci p r z y  trze  

U cisk ubóstw a ro g ó w ,

Z agrodzi od  nałogów .

N akoniec  toć  p rz y d a je :
Jeź li w  rodziców  strzem ię 

P o s tąp ić  się n iez d a je ,

W y ch o d ź  dziś z  tw ych  p rzodków  ziem ie



N iech  Jow isza p io runow e 

S trz a ły  w  k o n ary  dębow e 
W y m ie rz o n e  im petem  

W  tob ie  u tk w ią  sztyletem .

A g d y  łaskaw e bogi
Pdzw olą  G rekom  zw y c ię s tw a , 

P rz y w itam  m oje p r o g i ,
O  synu  usłyszę m ęstw a (c).

U znam  go I tak i godnym  

O d  Ulissa n ie o d ro d n y m :
Posadzę na  sw em  ło n ie  , 

K oroną uczczę skronie .

(e) O synu  m Ą tw a  z a m ia s t  o m ęstw ie syna.

W I E R S Z  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł .

W olne tłumaczenie z  M a r c y a ł i s a .

P k z y i a c i e l e ! w iedzieć  ch cec ie ,
Uo jest szczęściem  na ty m  Ś w iec ie ,

Spokojąc wasze żądanie  ,

T ak ie  o tem  daję z d a n ie :
T e n  człek bydź może szczęśliw y,

K to  ma w  spadku zyzne n iw y ,
D om ek w ygodny  i m iły ,
W  czerstw’ein ciele k rzep k ie  s iły  5 
W  kim jest n iew inna p ro s to ta ,
K to  n ie  daje w  lichw ę z ło ta ;
Czyje w olne zby tków  s to ły »

K to ma szczere p rzy jac lo ły  >



Komu nieznana jest nędza ,
K to noc spokoynie przepędza ,
Z kim lube jest obcow anie,
K to dnia nie traw i przy  dzbanie ;
Kto życie pędzi przystoyne,
Czyje są myśli spokoyne ;
Kto swych przodków nie w yrodny 
Może w yrzec ze ich godny ;
K to się chlubnem męztwem w sław i!,
Co p ierś za oyczyznę s taw ił,
I  dla n iey w kazdey potrzebie 
Św ięci majątek i siebie ;
Czyja żona nie chełpliwa ,
Ale jest miła , w stydliwa :
Czyje spokoyne sumienie 
Skraca brudney nocy cienie.
T e n , gdy go przeciwność nęka 

1 los mu w ydrze n ad z ie je ;
Z jego igrzyska się śmieje ,

I  samey śm ierci nie lęka.
D y o i t .  J a k v t o x v ic z .

A M r. A N T  O I N E  G Ó R E C K I .

J ecne Favori d ’ Apollon,
E pris des charmes de ta l y r e , 
Dans un presom tptueux delire 
J ’ en voulais a tte indre le ton. 
Ah ! G órecki quelle folie !
C omment ai-je pu m’ en flatter , 
II faut'j pour óser le te n te r , 
Possedcr ayant tou genie.



*95
A L ’ A M  I  T  1 £

Traduit de Mr A. G ó r e c k i  (a)

L  i n s p i r a t i o n  dans mon ame 
F a it naltre ses ardens transports :
Seconde 1’ ardeur qui m’ enflamiue,
D iv in  luth, de tes doux accords.

Am itie passion sublime
S o it le  digne objet de mes chants:
Si ta sainte flamme m’ anime 
Mes accens soront plus touchans,

G ouverne les jours de ma v ie  
Sentim ent ćmane des c ie u x ,
Q ui te godte , qui t ! apprecie ,
Jo u it d ’ un so rt digne des dieux.

A h! que com parer dans le monde 
Au charme de ta douce ard eu r!
Serait-ce cetle llamme immonde 
F ille  d’ un am our im posteur !

Bien souvent le D ieu de C ithere 
D ’ un tendre coeur fait le to u rm en t;
La v ertu  lui semble scveire 
11 en su it les pas rarem ent.

L a beaute reęo it son hommags 
E t devient 1’ objet de scs voeux *
M ais la beaute passe avec 1’ age ,
E t 1 ainour porte  ailleurs ses feux.

(a) Dziennika naszego T . I. str. 4 i.

Ds. wileń. T . I F ,  JV. at. i3t6.



T o i , dans tes gou ts sage e t consiante  , 
A m itie  , tu  cbarm es nos jours c 

E t  des pe ines qu ’ am o u r enfan te  

S o u v e n t tu  te rm ines le cours.

S u r  son ch ar q uand  Fhebus s’ av an c e , 

L a  som bre n u it  fu it d e v an t l u i :

U ouce  a m i t i ś , p a r  ta  p resence  >

A insi tu  d issipes 1’ ennui.

Sans le faux  eclat des r ich e sse s ,

Sans la  b eau tć  tu  sais ch arm er :
F u y a n t le v i c e , tu  caresses 

C eux qu i sont dignes de t ’ a im er.

L e  pu issan t maltVe du  tonnC re 
V o y a n t la v e r tu  s’ a ffa ib lir  ,
S u r  nous jc ttan t les y eux  d ’ u n  p b re  , 

T e  c rea  p o u r la so u ten ir.

O  E X D Y W IZ Y A C H  CZYLI O PO D Z IA L E  SĄDO W YM  M A ­

JĄ TK U  d ł u ż n i k a  D l a  w i e r z y c i e l o w  ; Rospra-

J N a m n o z o n e  e x d y  W izye w  giiberaijacłi ocł 
Polski przyłączonych , upow szechniony pra­
w ie  sposób rozliczan ia  się przez n ie  z kredy- 
to ra m i, w ykonanie ich częstokroć uciążliw e, 
zw róciło  baczne oko rządow e na ten szczegól-

B .  L a b b r .

w a  Jana  C hodźki P rezy d en ta  sądu g łó w n e  
go  departam entu  drugiego  g u b ern ii miń' 
sk iey.



ny  rodzay sądownictwa. Rządzący Senat przez 
Ukazy w  roku terażnieyszym  w  miesiącu m ar­
cu w ydane, zażądał od wszystkich sądów głó­
w nych departam entów  drugich czyli cyw il­
nych objaśnień , w  tym  przedm iocie po trze­
bnych. Z obowiązku urzędu mojego do na­
pisania ninieyszey rozpraw y pow o łan y , po­
stanow iłem  myśli moje podadź w  D zienniku 
Wileńskim do wiadomości w spółbraci moich 
L itw inów , tym  szczególniey zam iarem , aby 
biegleysi odem nie w praw ach narodow ych i 
doświadczeńsi m ężowie, czytając one, raczyli 
w łasne domieścić p o strzeżen ia , a z tego aże­
by się mogło jedno należycie w ypracow ane 
utw orzyć dz ie ło , k tóreby się stało godnem u - 
w agi naylepszego z M onarchów  i skłoniło go 
do dopełnienia łaskaw ie nayw yźszą w oląsw o- 
ją tego , co w  praw ach naszych okaże się nie- 
dostarczającem. T ak  więc w  rzeczy los kilku 
guberniy  praw dziw ie stanow iącey, odstronić 
należało wszelkie osobistości a zastanowić sie 
jedynie nad tem  co dla ogułu pożytecznem  
bydź może. Na tych zasadach postępując, o- 
kazują się te głównieysze do odpowiedzi za­
pytania.

*• C o  p r a w a  l i t e w s k i e  o e x d y w iz y a c h  p o s t a n o w i ły ?  n a  
J a k o w y ch  p o sz c z e g ó ln ie y  on e  się w s p ie r ą j ą  ? i ja k im  sp o so ­
b em  z a s k u te c z n ia n e m i  z g ło su  onych żo  b y d ź  p o w in n y .  2 . C o  
z a s tę p o w a ło  w  p r a w a c h  l i t e w s k ic h  m ie y sć e  , p r a k t y k u j ą c e y  
s i ę  g dz ie  i n d z i e y  h y p o t e k i  ? J a k i e  w  u p ły w ie  czasu  w y r o -  
d z i ty ^ s ię  w  ty m  p r z e d m io c ie  z d ro ż n o śc i?  i z j a k o w y c h  p r z y -  
C.ZJ '”  Vzy  e x d y w iz y e  d a w n i e y  t a k  często p r a k t y k o w a ł y  
s ię  . 1 ja le są p r z y c z y n y  n a m n o ż e n ia  się ich  t e r a z  ? 4. J a ­
k i e  s ię  i s t o t n i e  w y k a z u ją  n a d u ż y c ia  w  t e r a ź n ie y s z y c h  e x d y -
\v iz y a c h  , ze s t r o n y  d ł u ż n i k a — ze s t r o n y  w i e r z y c i e l i  — 1 ze  
s t r o n y  n azn ac zo n eg o  s ą d u ?  5. J a k i e  są n a y w ła ś c iw sz e  a od  
p r a w  l i t e w s k ic h  n i e o d s tę p n e  ś r o d k i  z a p o b ie ż e n ia  po sz czeg ^ l -

i 3  *



ig6
n ie  wym ienionym  zdróznościom , a tem  samćm sprostowa­
nia exdyw izyy  do istotnego celu na jaki ustanowione zosta­
ły  ? 6. Z przyczyn pow yzey przepowiedzianych , jakąby o- 
golnij instrukcyij przepisać szefom exdyw izorskim  należało ?

l .  Co praw a litewskie o e x d y  w izy  ach postano­
w iły ?  na jakow ych  poszczególniey one się 
w spierają ? i ja k im  sposobem zaskutecznia- 
nemi z  głosu onychze bydz pow inny ?

§. i .  i  i i .

K onstytucya seymu walnego koronacyynego  
j 588  ro k u  postanow iła  w y ło w a c h  „  O wazno- 
„  ści zapisów. D eklaru jąc  in universum  ważność 
„  zapisów , aby  się ludzie  n iezaw o d z il i , po -  
„  życzając p ien iędzy  super bona onerata : po-  
„  s tanaw iam y , iż kto będzie m iał p ierw szy  
„  p raw o  i zapis ad bona aliqua , tego będzie 
,, potioritas: i choćby też kto przezyski i pos- 
„  sessyą za poślednieyszym zapisem o trzym ał,  
, , tedy  pierwszego zapisu sum m a i przezyski 
„  m ają  bydź w ażnieysze , i  naprzód  iść, w y -  
„  ją wszy gdyby kto był triennalis possessor, 
,, albo de iure p raw o  jego nalazło się bydź  n ie-  
„  w ażne. W c zy m  żeby się zabieżało fra u d i et 
,, dolo , tedy  w aru jem y , żeby wszelakie zapisy, 
„  k tó reby  w  xięgach jakich odległych g rodz-  
„  kich abo ziemskich zeznane by ły  , ad pro -  
„ p riu m  forum terrestre , vel castrense, uh i bona 
„  recognoscentis cónsistunt, per modum oblatae,
,, per creditorcm vel debitorem , abo sługę którego 
,, z nich, w pisow ane  dla wiadom ości każdego 
■>■> były. A  prior it as tego zapisu m a bydź liczona 
„  od onego ak tu , gdy jjędzie in proprio f o r  o per
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„ oblatam ak tykow any . T o  też  w aru jem y , iż  
„  jeśliby by ły  jakie zapisy n a  z m o w ie , k u  
„ o s z u k a n iu  k red y to ró w  uczynione, abo z j a -  
„  kiey  przyczyny podeyźrzane: tedy  oto będzie 
„  w olno  p raw em  czynić d rug im  k red y to ro m , 
,, k tó rym by  się ten  zapis zdał bydź ku  szkodzieu .

Statut litewski w A rt. g4 z  Rozdziału 4  
przep isa ł  sposób odpraw y  sum m y przez  de­
k r e t  sądow y skazaney, czyli zajęcia m ają tk u  
d łużn ika  dla zadość uczyn ien ia  wierzycielowi.

A rtyku ły  g5. g6. i gy. z tegoż Rozdziału  
p rzep isa ły  , jak się zachować n a le ż y , jeśliby 
o d p raw a  u rzędow a  b ron iona  na  im ien iu  d łu ­
żnika  b y ł a , i  podały  sposób , jak m ają  bydź 
czynione w w ią z a n ia  do imion d łużn ika  w  in ­
szych pow ia tach  p o ło ż o n y c h , jeśliby ta k o w e ­
go w  powiecie  gdzie skazanie u rzęd o w e  n a ­
stąp iło  , n iebyło .

A rtyku ł g8 z tegoż Rozdziału  naznaczył 
szacunek im ienia  leżącego p rzy  odpraw ie  u rz ę -  
dow ey  za dług, przep isa ł  porządek  jakim  onę 
zaskuteczniać należy, a  w  paragrafie  6 tym  za 
n iew ysta rczen iem  m ają tku  n a  samey osobie 
d łużn ika  poszukiw ać w skazaney sądow nie  n a ­
leżności, dozwolił.

W  artykułach  i. 2. 5. i 6. z R o zd z ia łu  ygo 
przep isał  sposoby czynienia  zapisów na im io-  
ua  , moc i trw ałość  onych  n ienaruszen ie  za  
bespieczył.

IR  artykule y. tegoż R o zd z ia łu , dozw alając  
zapisów na sum m y bez w w iązan ia  w  im io n a  
w ydanych  , czynić k rom  zeznania  u rzę d o w e ­
go , obostrzył zarazem  sposob z aw ie ran ia  o- 
nych , i zbijać one przez p ro k u ra to ró w  zabronił.



W  artykule i t .  tegoż Rozdziału  przepisał 
sposób jakim mają bydź znoszone długi kilku 
osób na jednym majątku opierające się.

Konstytucja 1726 roku pod napisem, inkwi- 
zycye  , zalecając dobra debitorow na taxe lub 
exdywizya odsądzone, według dobroci grun­
tów, łąk, łasów, według in trat szacować, ser- 
vata potioritate długów, podług zapisów, obli- 
gów , kontraktów  , także sine praeiudicio a- 
ktualnycli possessorow, satysfakcyą creditori- 
bus et praetensoribus sprawiedliwą czynić naka­
zała.

T a i konstytucja  pod napisem, dobra one- 
rowane wskazana 1 prze zyskami, zastrzegła, aby 
te dobra niezwłóczney exekucyi podlegały 
ustroniła wszelkie praw ne czy nieprawne pó- 
źnieysze zapisy na dobra o b c i ą ż o n e ,  w c i ą g u  
pierwszych o długi processow , nastałe, i  ka­
żdego nowego posesora dóbr takowych do 
ewiktora odsyłać zaleciła.

Taz konstytucja  pod napisem, zapisy , wzna­
wiając konstytucyą i 5 8 8 roku, ważność oney 
zachowywać rozkazała.

Konstytucja 1766 roku pod napisem, re~ 
gestr officii w trybunale W . X . L it. , na akta 
inkw izycyi, kalkulacyi, weryłikacyi i exdy- 
wizyi, po trzech urzędników ziemskich lub 
grodzkich każdey stronie zapisać dozwoliła a  
za niezgodzeniem się stron, aby sąd takowych 
naznaczył, determinowała.

Konstytucja 1784 roku, pod napisem, T ry­
bunał głów ny W . X . L i t . , regestr remissyyny 
w  trybunałach szczególniey na wyznaczenie 
forum  ustanowiła.
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T e  są w szczególności w ażnieysze p raw a  

o zadosyć uczyn ien iu  w ierzyc ie low i z fundu­
szu jego d łużnika. N iem a w praw dzie  w y ra ­
źnego postanow ien ia  determ inu jącego  sądy  
dzielcze czyli exdyw izorsk ie  , opisującego ich  
fo rm y  i tem u  po d o b n ie ; lecz skoro A rt. 11. 
z R . 7 g o , zalecił aby w ierzycie l w iększą m a­
jący sum m ę spłacał mni.eyszego, co nigdy p ra ­
w ie  bez w y ro k u  sądow ego stać n iem ogło; sko­
ro  w  A rt. 98. R . 4 . u s tan o w io n a  cena na w szel­
k ie  ziem skie w łasności, u ła tw iła  zupełn ie  w y ­
d z ia ł m ają tku  za d łu g i ; już tern  sam em  ja­
sne sądom  dzielczym  p raw id ła  p rzep isała , i ta ­
kow e p rak ty k o w ać  się w  k ra ju  m usiały , k ie ­
dy  konsty tucya  1726 ro k u  o taxach i exd yw i-  
zyach  jako o rzeczach  w  p rak ty ce  zupe łney  
będących na  k ilku  m ieyscach m ów i.

§. III.

Z  głosu za tem  w yżey  opisanych p ra w ,e x -  
dyw izya  czyli podzia ł m ają tku  d łużn ika  na  
jego w ie rz y c ie li, zaskuteczniać się by ła  po­
w in n a  następnym  sposobem .

1. Jeżeli pod ług  n au k i A rt. 11. z R . 7. o - 
b arczone  im iona d łużn ika , n ie  zdo ła ły  pom ie­
ścić jego w ierzycie li, żądano aby w iększe m a­
jący sum m y sp łacali m nieyszych, a gdy to  za- 
skutecznię n iepodobpćm  było, i po łączeni p re -  
tę n s o ro w ię , o satysfakcyą swych należności 
do jednego zeb ra li się sądu, ten  z n a tu ra ln e ­
go rzeczy  porządku m usiał u rząd  w yznaczyć 
m ieyseow y , k tó ry b y  poznawszy n a tu rę  d łu ­
gów  dobra  obarczających i szacunek m ają tk u  
odpow iedzi u legły  , zasku teczn ien ie  sp ra w ie -



dliwe domierzył. Od roku 1726 nayczęściey 
takowe sprawy z trybunałów  odsyłanemi były 
na  osobne kommissye czyli exdywizye, przed 
tą  zaś data z trybunałów  , z sądów zadwor- 
nych i naw et za mandatami królewskiemi na­
znaczane były, czego jest dowodem naypierw- 
sza w  L itw ie  1686 roku exdywizya dóbr Kiszki 
H etm ana W . X. Litgo, na którą kommissa- 
rze mandatem listem królewskim w sądach 
nadw ornych naznaczeni zostali. Konstytucya 
1784 roku , ustanowiwszy w  trybunałach re­
gestr rem issyyny , szezególniey na naznaczenie 
stronom do niego wpisującym się, jednego na 
rozpraw ę s ą d u , ukazała z na tu ry  procesu 
drogę udawania się z tegoż regestru dziedzi­
com poświęcającym fundusze swoje na taxę 
i  exdywizyą o przeznaczenie oney i w yw oły­
w anie przez zapozwy wszystkich swoich kre- 
d y to ro w , aby ze wszystkimi pretensorami i 
debitorami jednoczasową i w jednym sądzie 
rozpraw ę naznaczoną mieć mogli.

2. Naznaczają się remissy na sądy exdy- 
wizorskie i w  ziemskich powiatowych sądach , 
jeżeli wszystkie fundusze dłużnika w jednym 
powiecie mają swoje położenie, a to na fun­
damencie praw, Art. 5 z R. 4 , Art. 44 z Roz­
działu tegoż, i konst. 1764 roku koronacyyney, 
która w  zdarzeniu tylko położenia dóbr w ró ­
żnych powiatach do trybunałów  pro deterrhina- 
tione fo r i  przychodzić dozwoliła.

3 . Sąd zjazdowy na mieysce wyznaczone 
do dóbr dłużnika zebrany , zgromadziwszy 
■vvszjTslkie jego fundusze jaki szacunek stano­
wić był powinien, znaydował praw idła  w Art.
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q 8  z  R- 4go przepisane. Odległość daty p r a ­

wa statutowego , odmienione zwyczaje i spo- 
* sób gospodarstwa, nie jednostajne położe­

nie dóbr ziemskich we względzie dobroci zie­
mi , użytków i obszarow leśnych, łacności 
h an d lu , sposobności wyprzedania produk­
tów , ukazywało niepodobieństwo stanowie­
nia jednostayney wszędzie ceny: sady zatem 
exdywizorskie po uczynionem na mieyscu 
wszystkiego sprawdzeniu, po zebraniu wszel­
kich szczegółów intratę i dobroć dóbr pcd 
rozdział idących wykazujących, po zinwento- 
waniu wszelkich dochodów z lat przeszłych 
wchodzących , z tego wszystkiego winny na­
znaczać każdey rzeczy słuszną, ocenkę , albo­
wiem postępować samowolnie Art. 54 z R. 4. 
W każdym punkcie im zabrania.

4. W  zadosy*ć uczynieniu opisom dłużnika, 
w  wydzieleniu funduszów jego na rzecz 
wierzycieli, prawa tak są wyraźne i niesprze- 
czne , że sama chyba stronność lub zle wy­
pełnienie ze strony sądu exdy wizorskiego, mo­
gą się stać uszkodzenia komukolwiek przyczy­
ną. Każdego podług opisania się jego sądzić 
nakazują prawa : tego uczy porządek społe­
czeństwa , to przepisują rozmaite konstytucje 
i statutu litewskiego rozdział 7my na każdy 
rodzay opisow pomiędzy szlachtą stanowiąc 
prawidła. Na tym fundamencie niezłomne for­
muje się przekonanie , że dawnosc i ważność 
zapisu, stanowią rzetelną moc jego, że tą ko­
leją postępując pierwszym i waznieyszym za­
pisom naypierwsze i zupełne zadosyć uczynie­
nie z majątku dłużnika uskutecznić należy:



następnie po kolei brać poźnieysze opisy i z po­
z o s t a ł e g o  majątku satysfakcyonować dopóty, 
dopóki takowych opisów albo funduszu stanie. 
Przez fundusz rozumieją się dobra leżące 
ziemskie wszelkiey n a tu ry , kapitały, sprzęt i  
ruchomość ro z m a i ta : w  końcu sama osoba 
dłużnika. Każdy kredytor mający szczególną 
ew ikcyą , a tym  bardziey zastawne prawo na 
majątku d łu ż n ik a , ma do tegoż majątku nay- 
pierwsze i niezaprzeczone prawo : pozbawiać 
go tego praw a dopóty niemożna, dopóki opi­
sowi praw nie z nim zaw artem u zadosyć się 
niestanie : a inni wierzyciele albo na dalszych 
wolnych funduszach albo w  ostatku za ich nie- 
wystarczeniem na samey osobie dłużnika szu­
kać satysfakcyi muszą : tak wyraźnie nauczają 
prawa, wyżey cy to w an e , konstytuęya }588, 
konstytucya 1726 roku pod napisam i, inkwi­
zyc je  , dobra onerowane, zapisy  , praw o sta­
tu tow e Art. 98. z Ii. 4. paragrafu 6 i dalsze 
rozm aite  , a mianowicie o ważności zapisów 
i p raw  zastawnych piszące.

5. Wszelkie urzędy sądownicze w  W . X. 
litewskim, z natury praw sobie służących nie- 
bedąc ze skarbu p ła tn e m i, utrzymywały się 
z dochodów przesądnego, pam iętnego, kop i 
tem u podobnych dochodów przez strony roz- 
prawujące się wnaszanych , o czem dokładna 
wiadomość w  licznych artykułach rozdziału 
4 go i pgo statutu litewskiego, w konątytucyi 
1704 i innych prawach. Co do sądów zja­
zdowych czyli exdywizorskich jako kop nie- 
pobierających, konstytucya 1726 roku pod na­
pisem inkw izycje , następne naznaczyła doclio-
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dy przez słowa „ zeby zaś przez wyprowadze- 
„ nie inkwizycyi, kalknlacyi, litigant es wiel- 
„ kiemi niebyli obciążeni expensami, ustana- 
„ wiamy : aby żadna inkwizycya i kaikulacya 
„ in cau.sis maions im por tantiae , pretium  p re-  
„ tendującego od urzędnika solarium , od obu- 
„ dwuch stron nad ził. 5oo pro sorte jednego 
„ urzędnika nie wynosiła więcey , i nad tę 
„ cyrkumskrypcyą ażeby urzędnicy ziemscy 
„ czyli grodzcy ullatenus niepretendowali, i 
,, nieprzyymowali, owszem aby w sprawach 
„ mnieyszey im portancy i, albo w  bliskości 
,, m ieysca , połową tego lub też podług ba- 
,, cznego uwazenia i podług sprawy, mniey- 
n SZ£ł i p roporcjonalną pensyą kontentowa- 
„ wszy się, ink wizy cye te i kalkulacye bez 
„ dalszych depaktacyi wydawali i t, d. obli- 
11 gu jem y , a na przeciwnych i nad ninieysze 
„ postanowienie depaktujących przy resty tu- 
ii cyi Ul duplo wziętego in maiori quantitate sala- 
„ num , insupęr paenam privationis ab activitate , 
„ na rok jeden czyli więcey, według uważenia 
„ sądowego i t. d. Toż się ma rozumieć o exe- 
„ kucyach , o laxie i exdywizyi, na które 
„ zjeżdżając urodzeni urzędnicy ziemscy albo 
„ grodcy per decrelum tribunalium desighati, 
„ nie aggrawując stronv nad wyżey w yrażo- 
„ ne pretium  i t. d. “  Że zaś z mocy tego pra­
w a , trybunały  naznaczały sądy exdywizor- 
skie , przeto w dekretach remissyynych i nad- 
grodę sadowi exdywizorskiemu, komornikom 
i regentom przepisywały, i nad tę, sąd żadnych 
udzielnych przemyślać sobie dochodow nie 
miał władzy.
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6. Z nauki leyże konstytucyi i poźniey- 
szey 1784 roku , sami urzędnicy ziemscy lub 
grodzcy na exdywizye przeznaczanymi byclź 
mogli, od czego sędziów trybunalskich konst. 
1726 roku wyraźnie oddaliła.

Takim sposobem przypatrzywszy się , co 
prawa litewskie o e.xdywizyach postanowiły, 
i jak je ejcekwować nakazały, zeyść z kolei 
wypada do zapytania drugiego.

2. Co zastępowało w prawach litewskich miey- 
sce praktykującej się gdzie indziey hipote­
ki ? Jakie w upływie czasu wyrodziły sic 
w tym przedmiocie zdrozności? i z  jakowych  > 
przyczyn?

§. 1.
Skoro konstytucya 1588 roku w y z ey w y­

pisana, zabespieczając kredytorow na mają­
tkach dłużnika, ważność zapisów tak dalece 
upewniła, iż choćby miał kto przezyski prawne 
i possesyą za poślednieyszym zapisem, przecież 
pierwszemu nieodmienne zaskutecznienie na­
stępować pow inno, już tern samem wszelka 
z tego względu sprzeczka ustawać przed są­
dem musi. Biorący zapis na sum m ę, chcąc 
Według prawa zagruntować swoję własność, 
powinien był z nauki teyźe konstytucyi zadać 
od wydającego przyznania jego w aktach pu­
blicznych. Jeżeli umowa pomiędzy nimi dzia­
ła się w innym powiecie, nie w tym gdzie do­
bra zaymującego pieniądze l eżą,  obowiązane 
były strony przenieść takowy zapis do akt 
właściwego powiatu, a to z tern obostrzeniem,



iż od daty przeniesienia liczyła się jego w a­
żność czyli pierwszość w  porządku zadosyć Li­

czy nie nia z dóbr odłużonych. T ak  w yraźne 
prawo stanowiło istotną hipotekę i doskona­
łe bezpieczeństwo kapita lis tów , wszelkie po- 
kątne  układy ustąpić musiały pierwszeństwa 
zapisom w  własnem powiatowem sądownictwie 
zajawionym. Czas nastania ich chociażby po- 
źn ieyszy , nabywał n p raw a pierwszeństwa 
przed wszystkiemi bez tey formalności sprawio- 
nemi. K to  chciał bespiecznie lokować swóy 
k a p i ta ł , nic potrzebował inney ostrożności 
jak w aktach powiatu gdzie dobra zaymujacego 
leżą, uczynić wyszukanie, dla przekonania się 
czy uprzednich długów i hipotek na tych do­
brach opisanych nie masz.

A lubo Artykuł 7. z R. 7go, dozwolił sta­
nowić zapisy na pieniądze bez zeznania ich  
w  aktach, ta  wolność nieznosiła przecież t rw a ­
łości powyższey konstytucyi, owszem zapisy 
przyznane i podług powyższego praw a spra­
wione zawsze prioritatem etpotioritatem  tojest. 
pierwszość i moc przed nieprzyznanemi mia- 
ły, i p ierw ey z dóbr dłużnika satysfakcyono- 
w anem i hydź były powinny. T a  wolność sta­
tu tow a nie upoważniała bynaymniey n ieprzy- 
znanych zapisów, ani stawiła ich na rów ni 
z pierwszemi , lecz obowiązując dłużnika do 
zapłaty zawinioney za niemi summy, w ów czas 
tylko satysfakcyi im z natury  rzeczy dopu­
szczała, kiedy już pierwszym bo przyznanym 
zapisom w zupełności zadosyć się stało.

Ze taki był zawsze duch p r a w a , że się 
w  poźnieyszych datach ani przez przepisy sta-
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tu tu  ani przez poźnieysze konstytucye nifezmie- 
m ł , wyraźnie o t 4;u przekonywa konstytucya 
1726 roku pod tytułem  za p isy , k tóra wzno­
wiwszy konstytucyą 1588 r o k u ,  ważność jey 
nayw yraźniey obwarowała przez słowa ,,ja- 
„ koż gdyby kilku kredytorow  mieli ewikcyą 
„ na dobrach pierwey komu zawiedzionych 
„  i w  possessyą podanych, a chcieliby swych 
„ pretensyi na onych prawnie dochodzić 5 te- 
„ dy non preiudicando w  niczem aktualnym 
„ possessorom , mają sprawę swą popierać 
,, z ewiktorami swemi lub sukcessorami o- 
„ nych. “  1 w drugiem mieyscu pod napisem, 
in kw izyc je , mówiąc już o samych exdywi- 
zyach zastrzegła, w  słowach „  dobra debito- 
„ rów  na ta.\ę i exdywizyą odsądzone , w e- 
„ dług dobroci g ru n tó w , łą k ,  la s ó w ’ w e- 
,, dług in trat,  szacując, proporcyą tego wszyst- 
„ kiego z wymierzoney przez przysięgłych ko- 
„ morników i mierniczych sumptem stron 
„ zaciągnionych , ziemi , wziąwszy , servata. 
„ potioriłate d łu g ó w , podług zapisów, obli- 
„ gow , kon trak tów , także sine praeiudicio 
„ aktualnych possessorow, creditoribus et prae- 
„ tensoribus sprawiedliwą satysfakcyą sub 
,, iisdem paems ut supra czynić będą. “  Tak 
w yraźne praw a żadnemu niepodpadają t łu ­
maczeniu , owszem w  ścisłem ich wykonaniu 
zupełne bespieczeńslwo kapitalistów i dosta­
teczna znaydzie się hipoteka.

§. II.

Schodząc po kolei do uw ag i jakie w p o -  
źn ieyszym  czasie wyroclziły się w  ty m  p rzed -



miocie zdróżności i z jakowych przyczyn, rzecz 
jest nader ja sn a , że sami w ierzyciele pow ie­
rzając swe kapitały  na kieszonkowe i w  ża­
dnych aktach nie zajaw ione obligi i zapisy, 
niem ogli tein samem oczekiwać wskazanego 
praw em  dobrodzieystw a, skoro jego nie za­
chow ali przepisów. Nowe praw o tj. konst. 1776 
roku  dla pom nożenia dochodow skarbow ych 
nakazała, aby od kapitałów  za obligami i w ex- 
la m i, oraz w szystkiem i inskrypcyam i, do 
skarbu rzeczypospolitey jeden procent od sta 
płacono, na jakowy zam iar, aby wszyscy roz­
m aite mający inskrypcye oświadczali w  kan- 
te łla ry i grodzkiey swe kapitały  , pod obaw ą 
konfiskaty czw artey Części. T o  pomnożyło po- 
kątne opisy , każdy ukryw ał kapitały  swoje 
aby nić płacić naznaczonego procentu , co więc 
dopiero  z szkodliwey chciw ości, to  pożniey 
już za zm ianą rządu po ustaniu skutków  rze­
czonego praw a w zwyczay praw ie powszech­
ny  Weszło. Zam iast zapisów na sum m y, po­
rządnie i podług praw a sprawionych , daw a­
no obligi b lank ie to w e, jeden nayczęściey 
pieczętarz zastępował mieysce w szystkiego, 
świadczył o ilości summy zapożyczoney, o 
m ieyscu opłaty i tem u podobnych um owach. 
U stała Wszelka obiaty formalność, słowem cała 
arynga praw a. K redy t publiczny uspraw iedli­
w iał takowe nadużycia, miano naw et za po­
stępek rnniey delikatny wnosić do akt czyje 
o b lig i, juz to  było znam ieniem upadającego 
k redy tu  dłużnika, kiedy tę formalność zacho­
w yw ano, a sądow nictw a, ile razy  za niem i 
wskazywać opisane summy przyszło, skoro o-
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b ligodaw ca  podp isu  swojego n ie  w y p ie ra ł,  
w ska zyw a ły  nayczęściey za d o b ro w o ln ą  d łu ż n i­
ka  zgodą op ła tę .

Z łe  to  n ie b y ło b y  z s iebie ty le  szkod liw e , 
gdyby  sądy e xd yw izo rsk ie  będące w  o b o w ią ­
zku  d ob ra  częstokroć nad  w artość  d łu g a m i 
o k ry te  p om iędzy  w ie rz y c ie li  ro z d z ie la ć , po ­
w ra c a ły  do m ocy p ra w  i  k o n s ty tu c y y , i  za-  
dosyćnczyn ien ie  p o d łu g  w ażności i  p ie rw szo - 
ści op isow  skazyw a ły ; lecz częstokroć rzeczy się 
in a cze y  m ia ły  , o czem na sw o jem  p o w ie  się 
m ieyscu  : a ta k  za ustan iem  w yraznośc ią  p ra w  
naznaczoney h ip o te k i ,  n ie  d z iw n o , że i  k re ­
d y t  pom iędzy  o b y w a te la m i do u p a d ku  się na ­
c h y li ł .

3. C z y  e x d y w iz y e  d a w n ie j ta k  często p ra k ty ­
k o w a ły  sic i  ja k ie  są p rz y c z y n y  namnoże­
n ia  się ich  te raz  ?

P rzeb iega jąc dz ie je  p ra w n ic tw a  lite w s k ie ­
go , zn a yd u je u fy  iż  n ayp ie rw sza  w  L i tw ie  e x - 
d y w iz y a  zamożnego n iegdyś dom u K is z k o w  
naznaczona b y ła  m andatem  lis te m  k ró le w s k im  
w  ro k u  1686. W yg a s ła  ł in i ja  m ę zka te g o  zna­
ko m ite g o  im ie n ia  na Januszu he tm an ie  l i te w ­
s k im , m oże by ła  jedną z w aźn ieyszych  je y  
p rz yczyn . W poźn ieyszym  czasie , gdy w y ­
znaczenie sądów  e x d yw izo rsk ich  p rzen ios ło  
się do try b u n a łó w  g łó w n y c h ; od ro k u  1726, 
aż do zgaśnien ia te y  m a g is tra tu ry , n ie  w ie lk a  
ic h  , a w  p ropo rcyą  dzis ieyszey nader szczupła 
zn a la z ła b y  się ilość. Czasy spokoyne, sposób 
ży c ia  u m ia rk o w a n y , z b y tk i w  pom ie rną  klassę 
o b y w a te li jeszcze n ie  z a sz łe , szczupłość p u -

1
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blicznych powinności , wszystko to  n iew ielką 
cyrkulficyą w  kra ju  rob iąc  p ien ię d zy ,  p rze­
szkadzało śm iałym  spekulacyom, kazało prze* 
s taw ać n a  w łasney  doli, i  ograniczać sie p ie rw -  
szemi p raw ie  po trzebam i nie znając w y k w in t -  
nieyszych. S tarostw a hoynie  szafowane, d o ­
s tarczały  m agnatom  na  ich ogrom ne w yda tk i  
ź ró d e ł ,  a k red y t  p rzy  szczupłości go tów ki 
stając się t ru d n y m ,  u suw ał tern samem  od 
zręczności zapożyczania. T a k  u t rz y m y w a ły  
się w  jednoslaynym  p raw ie  ru c h u  obro ty  oby ­
wate lsk ie  , i ze szczególniejszych chyba gdzie 
n iegdzie , n ad e r  jednak rzadko , zm ieniały  sie 
okoliczności, dopóki pom nożony  handel, szcze- 
gólniey  leśny, w prow adza jąc  ogrom ne do k r a ­
ju  kapita ły  , a z niem i m nożąc zagranicznych  
p łodow  obfitość i coraz w ym yśln ie jsze  po­
t rz e b y  , n ie  zm ienił  postaci rzeczy. Od ro k u  
szczególniey iS o 4, ceny zboża i wszelkich pło­
dow  ziem nych  podniosły się do n iep rak tyko-  
w a n e y  do tąd  drogości, k tó ra  się lat  kilka cią­
gle u trzym yw ała .  W o y n a  skończona na t r a ­
k tacie  tylzanskim, u trzym ując  ogromne w oyska 
n a  pograniczu  gubern iy  litew sk ich , znaczne 
n ad e r  kap ita ły  w  tey  zostaw iła  p row incy i.  
Z iem ia  do nigdy n iedośw iadczaney  podniosła 
się ceny. K a ż d y  na m yłney rachub ie  zasadzo­
n y , iż to  na  długo t rw ać  musi, ze szczupłym 
w łasnym  funduszem  kupow ał dobra  w  kilkoro 
go przenoszące , obfitość pieniędzy u ła tw ia ła  
m u  k r e d y t : nabyw szy przeto  dobra  obarczał 
je na tychm iast  po łow ą a czasem i większą czę­
ścią w artośc i  d łu g ie m , w  n a d z ie i , iż zyski 
ro ln icze  w  la t kilka oczyścić je dozwolą. T y  m  

jD z .  wileń. T . I V .  JV. a l .  1816. i 4



c zasem , zam knięty  handel,  w  jednym  praw ie  
ro k u  w dwóch częściach zm nieyszył cenę zbo­
ża , k tó ra  w  każdym  następnym  co raz  n iżey  
spadała. Zam knęły  się i dalsze ź ród ła  docho- 
dow. Niazcząca wszystko w oyna  przeniosła  
koleją i na tę ziemię spustoszenia. S tra ta  w  z n a ­
c z n e j  Części ludności, upadek  bydła, klęski po­
wszechne, do tknęły  nieodłużonych n aw e t  w ła ­
ścicieli i ku upadkowi nachyliły . Cóż się dziać 
m usiało z t y m i , k tó rzy  w  om ylney rachub ie  
aa  cudze p ien iądze ziemię n a b y li?  na tu ra lny  
koleją wszystkie ciężary  i powinności kraju , 
ro ln ika  tylko dotykają , i tak  zawsze bydź m u ­
si , że kiedy zbiegiem sm utnych  dla n a rodu  
w y padków  ta  klassa nayw ięcey cierp i , s tan  
ludzi z p rzem ysłu  żyjących , kapitaliści k tó ­
rzy  p rocen tów  swoich i w czasie naygorszym  
pob ierać  n ieprzestają , bogacą się w p o w s z e c h -  
ney  klęsce , i tym  obfitsze zabiegów swoich 
zbierają  korzyści. Z  takich okoliczności w  je­
dno zebranych , rzecz n ader  widoczna, ź e sz a ­
cunek ziemi bezcennie zniżyć się musiał. K a ­
pitaliści w idząc ją ■'niszczoną , po łow y w a r ­
tości rze te lney  daw ać n iechc ie l i , albo i  zu ­
pe łn ie  nabyw ać zaprzestali: tym  czasem wszak­
że o należne sobio coroczne procen ta  dopo­
minać się nie zaprzeczone m ieli słuszności p ra ­
wo. T o  zmusiło dziedziców do ośw iadczenia 
exdywizyy , hańba  do t(<go sposobu zaspoko­
jenia wierzycieli przed tym  przyw iązana, u- 
stąpiła  kon ieczne j  w ielu  potrzebie , dalsi zaś 
pom iarkowaivszy że przedaż przez exdywizya 
zyskow nie jsza  n ierów nie  by ła  , niżeli przez 
dobrow olną  u m o w ę ,  kwapili się do  niey, aby
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cząstkę przynaym niey uratować majątku dla 
dalszego własnego i familii utrzymania. T ak  
z jedney strony konieczna potrzeba, z drugiey 
spodziewanego zyskn rachuba ,  namnożyły 
W tych czasach exdyw izye, które mniey je­
szcze z natu ry  swojey szkodliwe byłyby, gdy- 
by się w wykonanie ich nie wkradły z każdey 
strony ważne zdroźności.

4. Jakie się istotnie w ykazują nadużycia w  te­
raźniejszych exdy w izy  ach? ze strony dłu­
żnika  , ze strony w ierzycieli, |z ze strony 
naznaczonych na spełnienie ich sądów ?

§• I-
N adużycia ze strony dłużnika.

Dłużnik poświęcający majątek swóy wszel­
ki pod rozdział wierzycieli, traci zupełne pra­
wo szafowania nim dopóty, dopóki przez u -  
rzędowe skazanie nienastąpi zupełne zadosyć 
uczynienie każdemu. Pozbawiony tein samem 
wszelkiego właścicielstwa, nie jest w stanie 
rządzenia nim ani czynienia z kimkolwiek na­
w et na rzecz naymnieyszą umów i opisow. 
Uprzedzając ten smutny stan Avybiegli dłużni­
cy , gotują wczesne usposobienia aby go mniey 
niedogodnym, a częstokroć i nader dla siebie 
korzystnym , z krzywdą i ru iną wierzycieli 
sw oich , uczynić. Naypierwszy z tych sposo­
bów jest, zapisy dla żony i dzieci. W yzna­
jąc w  nich znaczne posagi, których może nie- 
Wzięli, spadki sukcessyyne , które jakby pro­
sto na ich dzieci spływając w massę ich dóbr

l 4  *



w esz ły ,  a tern samem z funduszem w ierzy-
cielskim zmieszały sic*, starają si<g upoważn ę
takowe t ra n z a k ta , zastawno-reformacyynein
okryte nazwiskiem, intromissyami i temu po-
dobnemi solennościami. P ow tó re ,  zmównie

. *idąc z familią lub obowiązanymi sobie w ie­
rzycielam i, wydają zapisy na summy jakich 
nigdy niepoźyczali, i tym sposobem zwiększa­
jąc jakby swoje ciężary, usiłują w sądzie exdy- 
wizorskim aby takowe na rów ni z istotnemi 
znalazły zadosyć uczynienie. Chcąc zapobiedz 
tym  zdróźnościom , należy obudzić w  całey 
mocy prawo konst. i 588 i 1726 la t ,  uważać 
moc i dawność zapisów od daty wprowadze­
nia  ich do akt własnego pow ia tu , i tym spo­
sobem przeciąć prawnicze wybiegi, gdyż nikt 
w  podobne nie zachodzi działania dopóki u sie­
bie się n ieprzekona, że ilość zaciągniętych dłu­
gów zbliża się przynaym niey do szacunku po­
siadanego majątku. Przedwczesny bowiem 
sposobić sobie kłopot i spuszczać się na dy- 
skrecyą drugich, nikt nie zechce, chyba nader 
już triidnemi przyciśniony okolicznościami. 
Ścisła źatem exekucya p raw  powyższych, zdol­
n ą  zupełnie będzie przeciąć podobne naduży­
cia i obroty.

§. IŁ

N adu życia  ze strony wierzycieli.

Podobnegoź rodzaju są nadużycia wierzy­
cieli a szczególniey późriieyszey daty. Postrzegł­
szy oni niebespieczeństwo swych kapitałów na 
dobrach znacznie długami ok ry ty ch , starają 
się przez zaposydowanie zastawne wolnych
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części i c h , umocnić prawa swoje , i tym spo­
sobem znaleść pierwszeństwo przed innymi, 
którzyr na obligacyyne zapisy dłużnikowi kredy­
towali. Abydoyść do tego celu, dodają dłużni­
kowi szczupłą iiość golowych pieniędzy, któ­
rych w tym stanie tak gwałtownie potrzebuje. 
Zmuszają go przez to do postąpienia sobie 
w  zastawę folwarków bezcennie w ytaxow a- 
nych. Za tak sporządzonemi i przyznaniem 
upoważnionemi p raw am i, wchodzą do dzier­
żawy przez urzędowe in trom issye, odsuwa­
jąc ręcznych acz pierwszych wierzycieli , i po­
zbawiając dłużnika z dochodow któremiby 
mógł powyższym w  procentach przynaymniey 
zadosyć uczynić.

Zrobić na tćm mieyscu uwagę należy, źe 
w  krajach dawne W . X. litewskie składają­
cych , z mocy praw im służących, dwóma spo­
sobami kapitaliści pożyczali summy swoje po­
trzebującym : i) przez sposób zastawy tojest 
biorąc część dóbr w swoję dzierżawę na um ó­
w ioną a procentowi po 7 od sta wymówny- 
wającą intratę, i one dzierżąc aż do odkładu 
przez dłużnika zawinionych pieniędzy 5 2 ) po­
życzając kapitały na zapisy obligacyyne z cwi- 
kcyą na dobrach ziemskich i pobierając od nich 
takiż procent aż do wypłacenia summy. Zda­
je się przeto z pierwszego pozoru , ze w ie­
rzyciele zastawni w ogólności powinni brać 
pierwszeństwo na exdywizyach przed ręczny­
mi ; lecz przezorne prawo i w tym przypad­
ku zapobiegło szkodzie pierwszych ręcznych 
wierzycieli. T aż  sama konstytucya i5 8 8 ro k u  
mówi „ kto będzie miał pierw sze praw o i za-
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„ pis ad bona aliqua , tego będzie  potioritas, 
„  choćby tez k to  przezyski i posses-yą za po- 
„ ślednieyszym zapisem m ia ł  Ścisłe za tem  
w y konan ie  jego , zaradzić wszystkiemu jest 
zdolne , a  w  p rzec iw nem  zdarzen iu  nikogo już 
oprócz samych sijdow exdywizorskich winić 
n ie  m ożna.

§. ni.
N a d u ży c ia  ze strony sądu exdywizorskiego.

Zdróźności jego na  cz tery  g łównieysze po­
dzielić należy częśc i : i) w  początkow ym  w stę­
p ie  sądu exdywizorskiego do dzieła  i adm in i-  
stracyi dóbr pod rozdział oddanych ; 2I w  ko­
sztach jak ich  tenże  sąd przez  ciągłe u t rz y m y ­
w an ie  się swoje częstokroć zbytkowe , staje sie 
p r z y c z y n ą ; 5) w  zasądzeniu  summ kredy to-  
ro m  należnych i ich co d o d a w n o śc i  i w ażno­
ści u p o rzą d k o w an iu ;  4) w  o taxow aniu  fundu­
szów dłużnika.

1. W chodząc  sąd exdyw izorski w  poruczo- 
n e  sobie d z ie ło , m a za nayp ie rw szy  p rzed ­
m i o t , zjechawszy n a m ie y sce  do dóbr d łużn i­
k a  , części ich pod possessyami t radycyynem i 
będące, tudzież  wszelkie w olne od zastawnych 
dz ie rżaw , objąć w  swroją adnistracyą. Niechcąc 
tak o w ą  sąd exdywizorski za trudn iać  się , od­
daje nayrcześciey w ierzycielowi odpow iedni 
fundusz mającemu. T u  są pierwsze wysiłki 
d łużn ika  abyr m ają tek  jego dostał się pod u rz ą ­
dzenie  w  ręce przy jazne  : częstokroć wiec żo- 
r a  z m ocy zapisów nayp ierw szą  i nayzna-  
cznieyszą szczycąc się k redy to rką  dos ta jem a-  
ją tek  w  adm inislracyą. Co gdy n a s tą p i , t y -



»S 2 1 5

siącznych używ ają  sposobow aby  sąd exdyw i-  
zorski przew lec, exekucyą jego, już to m ego- 
towością pom iarow  z iem nych , j u ź in n e m ip o -  
zo rnem i p rz y c z y n a m i, s trudniać  i odwlekać, 
tak  dalece, ze poujimo zaleceń sądu g łów ne­
go lat kilka i więeey czasem przew leka  się 
exdyw izya z w yraziłem  uszczupleniem  fundu ­
szu wierzycielskiego : gdy tym  czasem długi 
p rzez  naras tan ie  nieopłaconych procep tow  
znacznie się zwiększają,

2. Pow iedziało  się w yżey  , źe wszystkie 
j u r y zdykeye sądownicze w  L i tw ie ,  s tosow nie 
do p raw  s ta tu tow ych  i konstytucyy u trz y m y ­
w a ły  się z dochodow  pod rozm aiłem  nazw i­
skiem od stron rozprawiających się opłacanych. 
T r y b u n a ł  litewski a  po zgaśnieniu jego sądow 
g łów nych  agie departam en tu  , odsyłając d łu ­
żn ika  z jego w ierzycielam i na  laxe  i exdyw i-  
zyą, s tanow iły  sąd o w i,  regentom  i kom o rn i­
kom  , s tosowną do ich pracy n a g ro d ę , w y ­
znaczając pospolicie aby każdy k redy to r  w  m ia ­
rę  p re tendow anego  k ap ita łu  od i  5o rub li  s re ­
b rnych  po rubli  5, a naym nięy  d w a  na sąd, 
po ru b lu  jednym na kancellaryą i po ty leż  na 
k o m orn ików  opłacał. T o  zastępow ało  mieysce 
kop i dalszych dochodow sądow ych po z iem ­
skich sądach p rak ty k o w a n y c h ,  i taka  n ag ro ­
da  n ader  um ia rk o w an ą  się pokazuje za pracę 
w  ogrom nem  dziele , na  k tó rem  ro k  a często 
i  w ięcey czasu przy naypilnieyszey usilności 
zabaw ić urzędnicy  muszą. N a d t o , też  r e -  
m issyyne dekre tu  powszechnie u t rz y m an ie  się 
sądu na  mieyscu, z dochodow m ają tku  dozw a­
lały. W  tern mieyscu wyznać należy, że (acz
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nieczęsto) zebfani urzędnicy, mając z sobą zna­
czną liczbę koni i s łużących, tracąc niemałą 
ilość czasu na zabawach lub oczekiwaniu na 
przygotowanie się stron , znacznego wydatku 
stawali się przyczyną , na który gdy docho­
dy z dóbr wolnych niewystarczały , w ierzy­
ciele przymuszeni byli osóbne dawać składki 
na zadosyć uczynienie wygodom przewlekłe­
go sądu, jego kancellaryi, komornikow i dal­
szych officyalisto\y. Nadto ciż urzędnicy , je­
żeli oprócz dozwolonych salariow wymagali 
pretextem  przepisu konst. 1726 roku osobney 
za akta inkw izycyi, weryfikacyi i kalkulacyi 
n a g ro d y , nadużywali danych sobie prze­
pisów , bo powyższa nagroda za ogólną pracę 
wskazaną była.

3 . Przystępując sąd exdywizorski do ko- 
gnicyi sumra wierzycielskich a szc?ególniey 
do ustanowienia pomiędzy niemi ważności i 
pierwszości zapisów, jeżeli nieprzewodniczył 
siebie nayściśley przepisami nieraz wezwanych 
konstytucyy i 588 i 1726 lat , wykraczał wi­
docznie przeciwko swoim obowiązkom , prze­
ciwka jasney nauce Art. 54. z R. 4go statutu, 
gdzie nic z głowy i domysłu swego skazować 
niewolno, lecz wszystko stosować do złożonych 
zapisów i ich treści zgodqey z prawami,rozkaza­
no. T ym  sposobem nie jednemu z dawnych i 
p raw nych wierzycieli ciężka stawała się krzy­
wda: gdy ich opisy pożnieyszym familiynym lub 
interesowanym prawnostkom ustępować m u­
siały ; gdy niemiano względu na zarzuty ze 
strony wierzycielow, naprzeciw pożnieyszym 
pokątnym i nieformalnym bankrutującego dłu-
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znika dz ia łan iom ; gdy zaprzestając n a  samem 
jego zgodzeniu się bez zastosowania w ydanych  
tra n z a k to w  do nauki p raw a , w skazyw ano  fyl- 
ko w ierzycielow i, jakby przy dow odzie  n ieza­
przeczonego pisma, przysięgę i za n ią  wszyst­
ko bez w y ją tku  rekognoskow ano ; gdy obli- 
gi bez ew ikcyi n a  ziemskie fundusze w y d a­
ne  , odsyłano dla lokaty  n a  tey  z ie m i , k tó ra  
już  pierwszemi p raw nem i i szczególniey na  
n iey  opierającemi się zapisami obarczoną by­
ła.

4. Jeżeli przez takie  po łam an ie  p raw , sąd 
exdywizorski zmieszawszy bez różnicy w szyst­
kie długi w  jedne massę , ucisnął rea lnych  i 
n iesp rzecznychw ierzyc ie li  d łu żn ik a ,  bardziey  
jeszcze i z n iepow e tow aną  dla nich  s tra tą  w y ­
kracza , w  ocenien iu  majątku , jeżeli takow e 
do ilości d ługów  .sóosując, rozm ija  się z iva- 
lo row ym  i rze te ln y m  jego szacunkiem. W y ­
kracza naym ocniey  sąd exdywizorski i w y ra ­
źnie nadużyw a  swojey w ładzy , jeżeli po zm as- 
sow aniu  d łu g ó w , postrzegłszy iż przenoszą  
istotny w a lo r  z i e m i , podwyższa taxę  jey bez 
w z g lę d u ,  tak  aby wszystkiem u wystarczyła. 
W tak iem  zdarzeniu  w y ro k  jego istotnem  jest 
ószukaniem  , bo za rzecz naprzykład  sto ru b li  
W artującą dwieście i więcey kładzie szacunku; 
ą  więc niby w  dekrecie  czyniąc zupełną  sa- 
tysfakcyą, w  rzeczy i po łow y jey niedaje : w y ­
kracza  podobnież, chociaż i sp raw iedliw ą na­
znacza taxę, gdy dla szczupłości funduszu  od­
c ina każd em u  w ierzycielow i jednostayną  część 
z jego należności, niebacząc na dawność i w a ­
żność opisow, lecz wszystkich za rów no  dzie-
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łąc. ]Nietak dysponują tyle razy wezwane 
praw a. Potrzeba naypierwszego i nay waźniey- 
szego kredytora na odpowiadającym prawnym 
procencie naypierwiey całkowicie załokować, 
z a n im  podobnież umieścić drugiego, potem 
trzeciego i tak d a le y , dopóki stanie ziemne­
go a następnie summow nego i ruchomego ma­
jątku ; a gdy takowy w zupełności rozdzielo­
nym zostanie , pożnieyszych i w obliczu pra­
w a miiiey mocnych odesłać z nauki Art. q8. 
z R. 4. paiugrafii G, do samey osoby dłużni­
ka , aby na nim skutku zawartych pomiędzy 
sobą nieprawnych opisow upominali się: ina- 
czey bowiem zgaśnie zupełnie moc p raw a , i 
ten co czysty swóy fundusz na majątku ni- 
czem nie obarczonym, bespiecznie pod powa­
gą jego po łoży ł,  zmieszany zostanie z facy- 
endarzem , który lichwiarzćienii obro ty , da­
jąc sto a biorąc na tysiąc p a p ie ry , nacudzey  
oparł się własności.

W ym ieniw szy przeto znacznieysze z ka- 
żdey strony nadużycia, o które nie niedosta­
teczność p ra w a ,  bo to je?' zupełnie wystar­
czające, lecz chyba wykonawców jego obwi­
nić słusznie m ożna, zeyść po kolei wypada 
do piątego zapylania.

5. Jakie są najwłaściwsze , a od praw litew­
skich nieodstępne środki, zapobieżenia po­
szczególnie wymienionym zdrożnościom, a tem 
samem sprostowania exd yw izyy  do istotne­
go celu na ja k i  ustanowione zostały ?

Skargi i narzekan ia ,  jakie z wielu stron 
na exdywizye słyszeć się d a ją , żądania naw et '
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p rze m ia n y  ich na inny  porządek, dla zadosyć 
uczynienia  w ierzycie lom , a szczególniey przez 
W yprzedaż dóbr odłu/.onych z publicznego t a r ­
gu: jak z jedney s trony  dla przyczyn pow yż­
szych spraw iedliw em i są po części, tak  w y k o ­
nan ie  żądaney p rzedaży  w prow adzone  w e*e- 
kucyą  bez okropney  dłużnika i jego kredyto-. 
r o w  ru in y  , w  ty m  kraju  bydż niem oże, P o ­
w iedz ia ło  się w yżey , z jakich powrodow  m a­
jątk i ziemńe do nayniższey a rze te lnem u sza­
cunkowa w połowie ledwo dochodzącey ceny 
spadły  ; sprzedaż ich prze to  ryczałtow a, inną  
jak bezcenną bydż nie może. M ała  jest n a ­
de r  liczba znacznieyszych kap ita lis tów ', w y ­
soka cena gotow ych pieniędzy, coraz zm niey- 
szająca się ich l ic z b a , dochod jaki przynoszą 
czy to w  spekulacyach handlow ych, czy w  p ro ­
centach  pew ny  i źadnem i publicznem i n ieo -  
barczony c iężaram i;  trzeba  przeto  dla posia­
dacza ich  nader  zyśkownych i obecne korzy­
ści znacznie przenoszących wddokow żeby za 
n ie  chciał kupow ać ziemie zniszczoną , wdo- 
ścian zapom ożenia  potrzebujących , i b rał na  
siebie ciężar wszystkich powinności ziemskich, 
k tó re  na n ią  jedynie  spadają. Czy rozum ieć, 
że to  zaskutecznią znacznieysi wierzyciele ku­
pując z publicznego targu  m ajątki na  k tó rych  
m ają  swoje k a p i ta ły : ci podobnież albo bezcen- 
n e y  żądać będą p rzedaży  całości d ó b r ,  albo 
niechcąc na  siebie zaciągać ciężarów i ulegać 
w  końcu podobnem u jak ich dłużnicy' losow i, 
p rzes tan ą  raczey  ochotnie na tym  w ydzia le  
z i e m i , jaka się im  w  m iarę  należności dosta­
nie. D ośw iadczono tego w  naszych g u b e rn i -
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jach z dobram i skarbow em i do p rzedaży  p rze -  
z n a c z o n e m i , k tó rych  cena  lubo n ader  p rzy ­
s tępną a n aw e t  niską b y ła ,  bespieczeństwo 
z kazdey s trony  naypewnieysze ; nie znalezli 
się przeciąż ochotnicy do nabycia ich. Z tych  
"więc przyczyn, gdy rycza łtow a  publiczna w y ­
przedaż  n iepodobną okazuje się , szukać n a ­
leży przez n ap raw ę  wciśniętych w  exekucyą 
sądów  dz ia łow ych zd rożnośc i , sposobow za­
pob ieżenia  skutęcznie  wszystkiemu.

Sądy exdyw izorskie  pow inny  bydź obo­
s trzone nayściśleyszem p raw em  z rozr iągn ie -  
n iem  ryg o ru  konsty tucyy  1726 i 1776 lat, 
de abusu officii^ aby czynności swoich oprócz 
pierw iastkowego odkładu dla pom iaru  ziemi 
i spisania dokładnego całego m a ją tk u , bez 
żadnych zwdok ko ń czy ły ,  aby dla un ikn ien ia  
w yszuk iw anych  do tego ze s trony  d łużn ika  
sposobów , m ają tk i adm inistracyi u ległe nigdy 
poruczane nie były żonom i k rew n y m  d łużn i­
k a ,  lecz zawsze k redy to rom  us tronnym  od­
pow iedni m ającym  fundusz , a to pod ścisłą 
ze wszelkich źródeł dochodów  rachubą. Lasy  
to w a rn e  i żadne in n e  , na  handel i tem u  po ­
dobne spekulacye w yprzedaw ane  , pod żadnym  
p r e textern przez adm in is tra to rów  bydź nie m o­
gą , dopóki dzieło exdy w izy t ukończone nie 
zostanie. Słuszną jest, rzeczą , aby pom ierny  
fundusz dziedzicowi z familią na w yżyw ien ie  
był zostawiony, Zdaje się , że przeznaczyw'- 
szy n a  to 7 część dochodu czystego rocznego 
(po od trącen iu  podatków  skarbow ych i z iem ­
skich powinności) dogodna u s tanow i się p ro -  
porcya.
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G dy się w yżey  przekonało  , iź sąd pozba­
w io n y  kop i dalszych sądow niczych pożytków  
j a k ie m u  p raw a  zabespieczają, n i e m a  obowiąz­
k u  na w łasnym  koszcie cudzego , a jeszcze ty ­
le p racow itego  i przeciągłego z opuszczeniem 
w łasnych in teressów  spełniać dzieła ; w ypada  
p rze to  , że sałaria  koniecznie m u przeznaczyć 
na leży  : lecz aby i w  tern ró w n o w ażn ą  zachować 
p ropo rćyą  i s tosunek z t rw ającym  do tąd  zw y­
czajem , zdaje się iż n a  u trzym an ie  sądowego 
kom pletu  3 procen ta , dla regen tów  zaś, k om or­
n ików  i w oźnego d rug ie  3 p rocen ta , p rzezna­
czyć należy. Jakow y dochód k redy to row ie  od  
sum m  do lokaty  im rekognoskow anych , płacić 
p rzed  wydzia łem  sched obowiązani. Sąd w  m ia­
r ę  pracy  regen tów  a  szczególnie g eom etrów , 
z powyższych trzech  p rocen tów  w y n a g ro d z i , i 
w o ź n e m u  z tegoż pew ną  za pracę jego p ro p o r-  
cyą ud zieli .Takim sposobem zapłacony sąd i jego 
pom ocnicy, p ow inn i  całe dzieło już na  w łasnym  
chlebie  i koszcie spełniać , n ie  w ym agając d la  
s ie b ie ,  sług i k o n i ,  naym nieyszgo z m ają tku  
dzielącego się dostarczenia , oprócz ludzi do po­
m iaru  ziemi, pod k a rą  zapłacenia w zię tych  r z e ­
czy w  podw óyney  cenie. Podobnież  u rzędn icy  
ak ta  inkw izycyi, kalkulacyi i w e ry fikac ji ,  gdzie 
tego  w ypadn ie  n a  sądzie exdywizroskim p o trz e ­
ba, darm o odbyw ać  regenci dekre ta  stronom  a  
k om orn icy  m appy  i in w en ta rze  wydać i schedy 
okopczyć bezp ła tn ie  obowiązani.

W  rekognicyi summ  i pretensyy  w ierzyc ie l-  
skich , sąd exdywizorski w edle  przepisów p r a w  
w yżey  cytow anych, p ilnować się obow iązany , 
względem  nłew niesionych  w  ak ta  obligów , i
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t a k i c h , k tóre  na  w a lo row ym  pap ierze  pisane 
nie  są ,  p iln ie  przyczyn takow ego opuszczenia 
dochodzić , summ  za n iem i należnych, z rea l-  
nem i i p raw n ie  ubezpieczanem i deb itam i nie 
mieszać, i w  ów czas tylko lokacye za n iem i czy­
nić , jeżeli ze s trony  d łużn ika  i wierzycieli p ra ­
w n e  przeciwko n im  nie zaydą za rzu ty , i jeżeli 
.majątku na satysfakcyą oddanego od pierw szych 
zostawać się rea ln ie  będzie , po wzięciu za pa­
p ier  na leżnych  poszliu: albow iem  skoro dłużnik  
podpisu swojego nie w ypiera  i do jego skutków 
zeznaje się i funduszu od dalszych w ierzycieli 
pozostaje , czynić m u  zad o ść , z mocy p raw a  
art , 7 z roz. 7 powinien.

Szacunek słuszny ziemi i wszelkich z niey  
poży tków  , na  nayw iększą baczność sądów ex- 
dyw izorsk ich  zasługiwać pow inien. M ieyscowe 
po łożenie  d ó b r ,  ich zręczność h a n d lo w a ,  ga­
tu n ek  u p raw n e y  z ie m i,  rzeki sp ław n e ,  lasy, 
fabryki i tem u  podobne źród ła  i n t r a t , baczne­
go ich  oka uchodzić n iepow inny; rów now ażn ie  
je stosować należy z m ieyscowem i a konieczne- 
m i ,  talc na  skarbow e powinności jakoteż i 
ekonom iczne , ro zch o d am i:  a z tego wszyst­
kiego , po us tanow ien iu  słusznego ocenienia 
m ają tk u  , przystąpić  do satysfakcyi k redy to -  
r ó w , zawsze i bezwzględnie podług  ważności 
i  dawności ich opisów. N aprzód wszelkie fun­
dusze ziemne, dopóki onych stanie, m iędzy k re -  
dy to ró w  rozdać ; potem  przystąpić do m ają tku  
sum m ow nego , a z tego pew ne tylko w  ubez­
p ieczen iu  swojem  summ y na  lcredytorów  prze­
nieść ; daley ruchom ość wszelką, sprzęt, bydło 
i t. d. stosownie do chęci kredy to rów  , czy to
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IV naturze  podz ie lić ,  czy z publicznego ta rg u  
p rzedaw szy , p ieniędzm i rozliczyć; potem  obiigi 
m n iey  pewne i w  uzyskaniu  siimm obojętne, 
pozostającym kredy torom  oddać: a gdy i tego 
wszystkiego wystarczać jeszcze nie będzie, na  
ów czas juz do skutków  art. 98. z roz. 4 . para­
grafu 6, przystępując , n ieum ieszczonych w ie ­
rzycieli do samego zaw odzcy i ad bona repcri- 
bilia  odesłać.

Aby tem u  wszystkiemu d rogą  po rządną  i 
p e w n ą  zadosyć u czyn ić ,  nayw łaściw iey  było­
by przepisać raz  na zawsze pew ne  i n ieodm ien­
n e  sądowi exdyw izorskiem u p raw id ła  nas lę -  
pney np. treści.

6. Z  przyczyn  pow yzey  przepowiedzianych ja~
kąby ogólną instrukcyą przepisać sądowi
exdyw izorskiem u należało ?

1. Sądy e x dyw izo rsk ie , dla zapobieżenia  
nadużyciom  , i  dla przepisania im jednostay-  
n ych  i z ich przeznaczeniem  zgodnych p ra w i­
deł , a razem  z tey  uw agi aby kom pleta  po 
sądach pow iatow ych nie  rozryw ały  się, wyzna­
czane odtąd  będą szczególniey tylko sądów głó­
w nych  w d epartam en tach  drugich  , względnie  
gubern iy , gdzie większość dóbr d łużnika leży.

2. D łużnicy poświęcający swe fundusze 
n a  ro z d z ia ł ,  lub k re d y to ro w ie , w  p rzypadku  
jeśliby m ajątku d łużn ika  do exdywizyi za d e ­
k re tam i Avskazanycli im kap ita łów  nie stało, 
mają p raw o  przez zapozwy w zajem nie siebie 
przed sąd g łów ny w yw oływ ać  , i po w p is a n iu ' 
a k to ra tów  w  regestra  rem issyyue zyskiwać 
sąd exdywizorski.
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3. Sądy główne nigdy większego kom pletu  
n ad  trzech  u rzędn ików  przeznaczać nie będą, 
biorąc z każdego pow ia tu  po j e d n e m u , aby po 
z iem stw ach  kadencye sądowe i rozm aite  r z ą ­
dow e polecenia zw łoki n iecierpiały.

4. Sąd exdyw izorsk i  zjechawszy do dóbr 
d łużn ika  i zała tw iając  zw yczayne p ierw szem u 
te rm in o w i form y , zostawi jednego z pośrodka 
siebie dla porządnego wszystkich funduszów  
zinw en to w a n ia , majątki z pod p ra w  zasta­
w n y ch  w olne  w  adm inis tracyą  u s tronnem u  
k red y to ro w i odpow iedni fundusz m ającem u 
poruczy  , na ak ta  gdzie po trzeba  będzie , po­
dobnież p o je d n e y  osobie z kom pletu  rozko -  
m e n d e r u je , na  p o w tó rn y  zaś zjazd dla oczy­
wistego rozsądzenia  d z ić ł a , zakreślając t e r ­
m in , mieysce sądów swoich in fu n d o  dóbr pod 
rozdz ia ł  idących, lub jeżeli Lo w ygodniey  znay-  
dzie w  pobliższem gdzie m ia s te c z k u , nazna­
czy-

5. Za pow tó rnym  , a już ostatecznym zjaz­
dem , przystąp i naprzód do rekognicyi wszelkich 
kredytorsk ich  i p retensorsk ich  summ i z in n e ­
go źród ła  p re te n s y y , u s tanow i szacunek dóbr 
w szelkich  pod rozdział idących, po w yexpedyo-  
w a n iu  z possesorami różnego ty tu łu  aktów , 
p re ten sy e  w zajem ne rozsądz i,  u ła tw ia jąc  do- 
godnieyszy między k redy to ram i uk ład  , dobra  
n a  kilka c zęśc i , zachow ując p ilną baczność na 
wszelkie ekonom iczne w ygody  proiective r o z ­
dz ie li:  i  tak im  sposobem wszystko co się w y ­
że \r p rzepow iedziało  za ła tw iw szy  , w  o tw artey  
izbie dek re t  rekognoskujący sum m y i p re te n ­
sye w ierzycie li  i possessorów, o g ło s i , oraz w e-
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zw ie  ich do uk ładu  czyliby podług postanow io- 
n ey  przez sąd exdyw izorsk i c e n y , niechcieli 
nabyć rozdzielonych  częśc i , spłacając m n ie y -  
szych w ie rz y c ie l i ,  a przez ten  sposób zacho­
w ując  dobra  od drobnego rozszarpania , k tó re  
wszelkie ekonomiczne widoki psuje i na  d ługi 
czas spustoszeniem  okrywa. N im  zaś do da l-  
szey kon tynuacy i dzieła p rz y s tą p i , ju ram en tó w  
k redy to rsk ich  na realności sum m  w ysłucha  , a  
d la  nieprzysięgających amissyą zapisze.

6. G dy  n a  to  ze s trony  w ierzycie li  zgoda 
i  u k ład  nie n a s tą p i , w  ów czas sąd e xdyw i­
zorski w ziąw szy  od sum m  rekognoskow anych 
w y ź e y  przeznaczone sa larya  , to  jest , dla sądu 
po t rz y  p r o c e n ta , i  podobnież po t rz y  p ro ­
cen ta  dla k o m o rn ik ó w , regen tów  i w oźnego 
(odbywając zawsze całą czynność oprócz, ak tów  
kalkulacyi , w e ry f ik a c j i  i inkw izycyi na w ła ­
snym  stole i koszcie) p rzystąp i clo rozdziału  m a ­
ją tku  ziemnego pom iędzy  wierzycieli.

7. Jeżeli na spłacenie podzielonego na zna-  
cznieysze części m a ją tk u , jak się p o d p u n k te m  
p ią tym  rzekło  , zgoda ze s trony  k red y to ró w  
zaydzie , w  ów  czas sąd exdywizorski dw om a 
p rocen tam i tylko za sa larya  kon ten tow ać  się 
b ę d z ie , oflicyaliści zaś jego trzy  p rocen ta  sobie 
naznaczone w  zupełności odbiorą.

8. P rzystępując  sąd exdywizorski do loka-  
cyi k redy to rów  , nayściśley pod odpowiedzią 
z u rzędu  ważności i pierwszości zapisów pil­
now ać się będzie , i zupełn ie  tak  się zachow a 
jak w  punkcie cZAVartym oddziału 5 o pop ra ­
w ie  nadużycia  sądów exdyw izorskich pow ie­
dziano.

Dz. wileń. T. IF , N. 3 1 .  1 8 1 6 .  i 5
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g. P o  ogłoszeniu w y ro k u  w  punkcie  5 ty  ni 
op isanego , jeśliby zaszła od stron apellacya 
sąd exdywizorski o tćm  poświadczywszy sku­
tki jey do pożnieyszego ostatecznego odłoży 
d ek re tu  , k tó ry  gdy podobnież apełłacyą obnie- 

. siony z o s ta n ie ,  tedy takow ey  ogólnie od ca­
łego dzieła przed sąd g łó w n y , z k tórego r e -  
missa naznaczona b y ła , dopuszczając , exe -  
kucyą jego natychm iast zaskuteczni , i schedy 
w ierzycie lom  p rzy sąd zo n e ,  pośredn ic tw em  
m ieyscow ey połicyi w ich  dzierżen ie  odda.

10. Jeśliby komjilet sądu exdywizorskiego 
bez słusznych i istotnie p raw nych  p rzy c z y n ,  
dzieła sobie pow ierzonego n iek o ń czy ł , i od­
k ładam i z w ło c z y ł , traci p raw o  do sa laryow  , 
i  już na w łasnym  koszcie exdywizyą kończyć 
pow in ien  będzie. Podobnież i u rzędn ik  z ry ­
w ający  pojedynczo kom plet sądowy, i n ie  zjeż­
dżający na przeznaczony te rm in  po zaczęciu 
przez siebie dzieła , jeżeli w  te rm in ie  na zjazd 
sądu exdywizorskiego p rzeznaczonym  nie zło­
ży form alnego poświadczenia doktorskiego i 
połicyi o jego rze te lney  i obłożney chorobie , 
k tó ra  jedynie  w ym aw iać  go tylko m o ż e , sa­
la ry o w  dopominać się nie b ę d z ie , a w zięte  
wrócić  powinien. Sąd zaś exdy w iz o rs k i , n ie  
robiąc z tego pótyodu o d k ład u ,  natychm iast 
z kolei zapisanego w dekrecie  rem isśyynym  
u rzędn ika  w ezw ać dla zapełn ien ia  kom pletu  
pow inien .

i i ;  Jeśliby sąd exdywizorski z połam aniem  
p ra w  stanowiąc n ie sp ra w ied l iw y  w yrok , stał 
się przyczyną do naznaczenia pow tó rney  ex ­
dy wizyi , w ów czas urzędnicy  kom piel p ier-
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Wszy składający w zięte salarya we dwoje po­
wrocie obow iązani będą, z których połowa do­
stanie się urzędnikom  czynność ich przerabia­
jącym  , a druga na zysk stron ukrzyw dzonych 
w  nagrodę ich praw nych w ydatków  dostanie 
się.

12. Przeznaczeni dekretem  pierwszo-zjaz- 
dowym  sądu exdywizorskiego kom orn icy , je­
śliby w  term inie przez tenże sąd oznaczonym 
pom iaru n ieukończyłi, mapp i sum m aryuszów 
sądowi nie z ło ży li, tracą połowę w skazanej 
sobie nagrody, ta zaś przeznaczoną będzie dla 
dalszych geom etrów którzy dla rychleyszego 
ukończen ia , dodani przez sąd exdywizorski 
natychm iast bydź pow inni.

I N S T R U K C Y  A 

T)0 UKŁADANIA ZAPISÓW W  PRZEDMIOCIE ZOOLOGII.

( Ob. wyzey $lr. 1 44.)

ipooLOG powinien spisać znaydujące się w swo- 
jey gubernii wszystkie rodzaje i gatunki zwie­
rzą t , między którem i mogą bydź dotąd cale 
do niczego n ieużyw ane, chociażby się przy­
dały  w gospodarstwie wieyskiem , w techno­
logii lub nauce lekarsk iej.

Do h istoryi zw ierząt należy opisywać, ich 
kształt zew n ętrzn y , tojest, skład c ia ła , w iel­
kość , płodność i rodzenie s ię , charaktery , 
mieysce p rzeb y w an ia , sposob żyw ienia się, 
p o k arm , i użytki dla ludzi.

i 5  *
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Zoolog powinien wybadywać się o czasie 
parzenia się zwierząt ssących i ptaków, jako- 
tez nerestowania ryb  , a także o płodności każ­
dego gatunku .a). Powinien troskliwie uw a­
żać w y ro d k i , oraz pożytek i szkodę jakie każdy 
gatunek zwierząt przynosi: i tak np. co do 
r y b ,  znay dujący się w Dnieprze w gubernii 
sinoleńskiey gatunek z rodzaju karpiow zwa­
ny tam JYosyr (Cyprinus Nasus) w miesiącach 
czerwcu i lipcu użyty na pokarm jest szko­
dliwy, równie jak Łosos-Stynka  (Salino E per-  
lanus) w  Newie w gubernii petersburskiey 
pod imieniem Koriucha albo Koriuszka poła­
wiany. Przyczyn takowey szkodliwości nale­
ży śledzić. Należy takoż poznawać użytek nie 
tylko całych zwierząt ale i części ich na po­
karm lub inne potrzeby w ekonomii i techno­
logii służących.

Ponieważ wiele zw ie rzą t , wzrastając prze­
mienia postać zew nę trzną , co postrzeżono 
szczególniey na ptakach drapieżnych; tedy u -  
wużać trzeba lub zbierać pewne dostrzeże­
nia przez doświadczonych ludzi poczynione, 
jakie w zwierzętach sprawują odmiany , pora

(a) O płodności ry b  sądzimy z ik ry .  Lin  np. (Cyprinus
Tinca)  wydaje ikry do 585ooo ziarn , k tó re  tak sie l i ­
czą Naczyńko wielkości naparstka  wypełnia  sic ikrą, a 
ilość zawartych w n iey  ż iarn liczy sic jak naypilniey. Fo­
tem  reszta ik ry  m ierzy  się teiiiże naczyniem, i nakoniec 
liczba m iar  mnoży ,ic przez liczbę z iarn  policzonych. 
Z iarna osta tniey miarki niewypelniające-, przeliczają 
Sic o so b n o , a rinse in '1 'dodaje się do sum m y ogólney. 
(LłoMndniey i prędzey tak robić. Pierwszą miarkę 
odważyć i przeliczyć jcy z iarna : a potem  cała resztę 
ik r y  o d w ażyw szy ,  wykalkulować liczbę m ia rek  i  zia­
ren .  T . )

')
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roku  , k l im a t , ro sn ien ie , pokarm  i n iew ola. 
P ta k i  s tarać się zbierać w e wszystkich porach  
ich w ieku  , a także i jaja (/ gniazda).

N ależy uważać  skład ciała rozm aitych  po ­
koleń  ludzkich czem się  różn ią  jedne od d r u ­
gich , zbierać ich czaszki , badać się czy nie ma 
w  Rossyi Kakerlakow \ b ) : spisywać dom ow e 
zw ie rzę ta  w  różnych  gubern ijach  u trzym yw a­
ne  z postrzeżeniam i jaki w p ły w  klim at i cho> 
w a n ie  w yw iera ją  w  każdey okolicy na ich for­
m ę , kolor, wielkość, i t. d . : jakie gatunki czyli 
raczey  odm iany (varietates) koni znaydują  się 
w  rozm aitych  m ieyscach i czem się różnią  : 
gdzie znaydują  się konie dzikie i bez s ta ran ia  
ludzkiego samopas żyjące , jaka ich  forma.

Rossya , a osobliwie stepy jey ku połudn io­
w i  położone obfitują w  rozm aite  z ia rna  , ko­
rzen ie  , i  t. d. z k tó rych  sobie ro b ią  zapasy

(b) K a k e r la k  (Kackerlak) po ho lendersku , A lb in o s  po 
p o r tu g a lsk o ,  a u n iektórych pisarzow B o n d o s  , Cha- 
cre la s , C r e t in s , nazwanie ludzi mających szczególny 
stan c h o ro w i ty  z urodzenia.  T a  cborowitość  pospo­
litsza w  pasach ziemi gorących i w e  pici slahszey , nie 
jest w familijach dziedziczną. R ozum iano  daw niey  że 
c i  ludzie s tanowią osobne pokolenie, lecz pozniey  ina- 
czey się przekonano. Mają oni wzrok słaby, oczy c ze r .  
won iaw e  jak u k ró l ików  . włosy wełnis te  i białe , glos 
cienki,  słuch tępy, skórę m iękką i Hakowatą,  białość 
t r u p ią  i bynay m n iey  nierumianą,  wielką  słabość m u ­
skularną.  Z naydują  się w  międzymorzu B a m e n  albo 
P a n a m a  łączącein A m erykę  północną z po łudniow ą,  
w  B r a z y l i i , w  Afryce m iędzy  M u rz y n a m i , na wyspach 
indyysk ich  a m ianowicie  na S u m a tr a , J a v a , także 
m iędzy  T a ta ra m i  mongolskimi.— Ob. R o b e r t s o n , H i ­
s to ire  de l’Amerique T .  I I  —  V i r e y ,  H is to ire  natu- 
re lle  dn g e n ie  bumain. T .  I. p. i58. Pa r is  ail. IX .  2 
■Voll.— B u r r o N , H is to ire  na ture lle  de  l’homme. (T .J

'ś
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zwierzęta , należące do rzędu szczurów (glires). 
Takowe zapasy należy zbierać i opisywać. 
Rzadkie i osobliwsze zwierzęta , trzeba tro ­
skliwie opisywać , przedstawiać i zachowywać. 
Takie są np. w  S ybery i: Piżmowiec .Moschus 
Moschiferus), Kozieł pospolity iCapra Aega- 
g ru s) , Owca stepowa (Ovis ammon), Koń ta­
tarski (Equus H em ionus), różne gatunki pół­
nocnego Jelenia , np. Jeleń Renifer (Cervus T a -  
randus), Antylopy (vlntilope) i w. i. Osobli­
wie dawać baczność około iakich rzek u trzy­
muje się i robi mieszkania, właściwy Bobr 
(Castor Fiber). Zwierz ten  bardzo w ielkiej 
godzien wagi dla bobrowego stroju (castoreum) 
tak sławnego w  medycynie.

Niektóre zwierzęta ssące a szczególniey 
szczury, przechodzą orszakami z jednego iniey- 
sea na d ru g ie , przebywając wielkie przestro- 
nie. Dla tego dostrzegłszy takowy przechód, 
trzeba uważać kierunek drogi oraz choć przy­
bliżoną ilość zwierzątek składających orszak, i 
wybadywać się od mieyscowych mieszkańców, 
jaka jest przyczyna tych przenosin i w jakiey 
to  dzieje się porze roku ?

W  Rossyi znayduje się wielkie mnóstwo 
Wodnego ptastwa , dotąd nieznajomego, dla 
tego należy je zbierać i dobrze wypychać: u- 
ważać także starannie ich odloty (migrationes), 
a  osobliwie w  jakim czasie, i w którą stronę, 
każdy gatunek od la tu je , czy wysoko lub nizko 
le c i , jak się w  podróży kieruje ; nie od rze­
czy też zwracać uwagę na własności (indoles) < 
domowych p ta k ó w , potem na ich płodności



231

m n o g o ś ć , i  n ak o n iec  n a  zachodzące  m ięd zy  
n iem i o d m ian y  (v a r ie ta les).

N a leży  tak że  postrzegać k ied y  i iak i  g a tu ­
n e k  m o rsk ic h  r y b  w c h o d z i  do  r z e k ,  jak  d łu ­
go w n ich  b a w i , jak ie  w  w o d z ie  s łodk iey  po­
nosi o d m ia n y ,  i jak ich  tam  z n a jd u j e  d la  sie­
b ie  n iep rzy jac ió ł .

D o s t rz e ż o n o  p o n iekąd , że p rz y  n ie z w y c z a y -  
n ć m  r o z m n a ż a n iu  się jak ieg o k o lw iek  bąd z  r o ­
dza ju  z w ie r z ą t ,  m n o żą  się i t e , k tó re  p ie rw ­
szym  s łu żą  za  p o k a rm  , i p rz e c iw n ie  ; n ie o d -  
rzeczy  za te rn  b y łoby  w y w ia d y  w ać  się od ro z ­
sąd n y ch  i  d o b ry c h  dostrzegaczów  , co o n i  r o ­
zu m ie ją  o u t r z y m y w a n iu  się t a k o w y c h  ro d z a ­
jó w ,  o sob liw ie  z w ie rz ą t  ssących, co i s to tn ie  r o z ­
m n a ż a n iu  się i c h  p o m a g a ,  i  czy n ie  b y w a  ono  
p e ry o d y c z n e m  ?

N a le ż y  zb ie rać  skam ien ia łośc i  ze z w ie rz ę ­
cego k ró le s tw a  , oznacza jąc  m ie y 'c e  , w  k tó -  
r c m  z n a le z io n e ,  p o w ie rzch n ię  i g łębokość, tu ­
d z ie ż  od leg łość  od  rzek ,  »

N a le ż y  m ieć  w zgląd  n a  c z a s ,  w  k tó ry m  
z w ie r z ę ta  p o d leg łe  z im o w em u  u sy p ian iu  d r ę ­
tw ie ją  i k ied y  się z teg o  sn u  o b u d z a ją ?

N a l e ż y  s ta rać  się d o b y w a ć  sk e le ty ,  m ia ­
now icie . zaś czaszk i  ró ż n y ch  n a ro d o w  , do  cze­
go J a k u ty  i  T u n g u z y  p o d a ją  d p g c d n ą  b a rd z o  
wręczność , a lb o w iem  zw ło k i  z m a r ł y c h  p o rz u ­
cają w  lasach , s taw ia jąc  n a  w yuiośłeyrszjrch  
m iey scach  n icze m  n ieo k ry te .

N a lgży  u w a żać  d o m o w e  byd ło  w  ró ż n y c h  
k ra ja c h  , jego u t r z y m y w a n ie  i p o ży tk i ,  1akoz 
c h o r o b y  i sposob ich  l e c z e n i a .  Jak  leczą od  
o w a d ó w ,  j a k i e m i s ą :  Oest rus  bovis, l ą r a n d i ,
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Hemorrhoidalis ,e t  Ovis ; tak ie  S trzyzaki (Hip- 
pobosca equina et ov ina); podobnież Komor 
pełzający (Culex reptans) który się znayduje 
w  południowey Syberyi i dla bydląt jest nie­
bezpieczny.

Historya natura lna płazów jest u nas w  za­
niedbaniu , chociaż Rossya południowa m a 
wielkie mnóstwo gadów. T u  bardzo godna 
uwagi Jaszczurka beznoga (Lacerta Apus). Co 
sprawuje iad tych zwierząt w ciele ludzkiem ?

Należy rozpoznawać różne gatunki ryb z ro ­
dzaju Łososia (Salmo) znaydujące się w Sybe­
ry i , jak to czynił sławny Lepechin. Wszystkie 
nowo odkryte ry b y ,  rów nie jak i mało zna­
jome , powinny bydz podobnie jak inne zwie­
rzęta, wypychane i zachowywane. Nie od rze­
czy u w ażać , jak ryby gromadami z jednych 
mieysc przepływają na drugie (migrationes). 
R yba Calionymus Baicalensis przez swoje rzad­
kość zasługuje na szczególnieyszą uwagę, i dla 
tego należy pilne nad nią czynić postrzeże­
n ia  w  jeziorze Baykalu , w ktorem się ona u- 
trzymuje.

Klassa owadów bardzo jest bogatą w  ro­
dzaje i g a tu n k i, dla tego potrzeba ich zbie­
rać po tyle exem plarzow , ile można, i nieo- 
puszczać naw et mniey ważnych na pozór ro ­
dzajów. Należy uważać przelatywanie (mi­
grationes) Szarańczy , skąd przybywa i dokąd 
odlatuje ? jaką szkodę przynoszą roślinom a 
osobliwie zbożu , tak poczwarki (Larvae) owa­
dów iako i same owady. Czy w domach ludz­
kich są pewne mieysca i jakie mianowicie 
W których mnożą się pluskw y  i niektóre ga-
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tu n k i  z rodzaju  K a ra c z a n ó w , jakoto : K a ra ­
czan w łaściw y  czyli Tarakan  (u K luka M ogol- 
czyk) (Blatta o r ien ta l is ) , Lapończyk  czyli L a ­
ponia: (Blatta L a p p o n ic a ) , i Krajowiec pod 
im ien iem  Frusaka  znany  (Blatta  Germanica). 
N ależy starać się zbierać wszelkie m o ty le , a 
osobliwie C m y nocne (Phalenae) na k tóre  po 
w iększey części n iedaw ano  uwagi. Gdzie i 
w  jakiey ilości znaydnją  się szkodliw e i poży­
teczne  dla człow ieka o w a d y , jak np. K anta- 
r y d y  (C an tharides) , M ajów ka  (MelOe), F czo ły , 
rozm aite  M r ó w k i , W s z y , F c h ły , K om ory , N ie ­
dźw iadki, T aran tu ły , S trzy za k i  i  nayjadow itsze 
iW ielonogi (Phalangea),

Szczególnieyszą uw agę zwrócić po trzeba  
n a  śledzenie n iek tó rych  robaków szkodliwych, 
jakiem i są :  Tasiemiec (T aen ia ) ,  Glista  (Asca- 
r is ) ,  W łośnik  (Gordius) i tym  podobne znay-  
dujące się tak  wr ciele ludzkiem  jako też i 
w  innych  zw ierzętach  i w  rybach. M uszle  (T e -  
stacea) pow inny  bydź także zbierane i poró­
w n y w a n e  z isto tam i skam ieniałem i, dla roz­
różn ien ia  podobnych zaby tków  daw nego czyli 
p ierw iastkow ego  świata, te raz  już m iędzy isto­
tam i organicznem i nieznaydujących się, jakie­
m i są A m m onity ,  Belem nity , k tó re  B lum en- 
bach nazyw a  zaginionem i (incognita), także  
skelety M am m uta  czyli słonia kopalnego.

Bardzo  w ażnym  przedm iotem  pow in ien  
bydź sposób z d o b y w a n ia , p rzesy łan ia  i za­
cho w y w an ia  w  drodze , rów nie  wielkich jak 
i małych z w ie r z ą t , a osobliwie ptaków. G dy  
jaki zw ierz  będzie zabity, tedy  ranę  z k tó rey  
k re w  p ły n ie , po trzeba  zasypać suchą ziem ią
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albo m iałk im  piaskiem : a n p taków  podno­
szą się w  tym  celu g rubą  szpilką p ióra nad r a n ­
ką  i dla zachow ania  p taka lub zwierzęcia zu ­
pe łn ie  czy stem , zatyka się im pysk pieńka aże­
by krew n iem ęgła  ściekać; na ostatek kiedy 
Się k rew  już zgęści, należy zabitą  zw ierzynę 
obw inąć  w  p a p ie r ,  i z pyskiem w doi obróco­
n y m  włożyć w  to rbę  lub jaszczyk , i podług 
możności starać się aby w  drodze niedośw iąd- 
czała  w ielkiego trzęsienia. L a tem  potrzeba 
zdeym ow ać s k ó r ę , albo zaraz powróciw szy 
z polowania  , albo nay daley następującego po­
ran k u  , tak  żeby się zw ierzyna  psuć niezaczę- 
ła. Dla zdjęcia s k ó r y , rozrzynać  ją po trzeba  
w  dół b rzu c h a ,  nie zaś w dół nó g .  daley sta­
rać  się niższe kości nóg i ogona z całą głową 
i  zębam i nieoddzielać od skóry , lecz tylko 
odkryw szy  ty lnią  czaszkę wyjąć mózg, oder-  
znąć  język i żuw acze (masseteres musculos).

Skóry większych zw ie rzą t  należy w y m a -  
czać w  wodzie , nasyconey a łu n e m ,  a potem  
w e w n ą trz  wym azać te rp e n ty n o w y m  oleykiem . 
T o s i ę  robi,-w tak iem  zdarzeniu  , kiedy Zoolog 
m a zręczność moczyć skóry w  solucyi do k ló- 
re y  wchodzi, fun t czystego a łu n u ,  dw ie  uncye 
ku chcnney  so li ,  pó łto ry  -uncyi krem orta rfa ry .  
T a  m ieszanina gotować »ię pow inna  w gar-  
cu  w o d y ,  nim  się wszystkie  rospuszczą sole. 
P o  takow ćm  w y m oczen iu ,  ażeby sl<óryr uczy­
nić  m iękkiem i , należy je gnieść w  rękach i 
w ym azać  w e w n ątrz  oliwą. Skóry lin iejących 
z w ie rz ą t  , albo tych  k tó re  niemają w łosów, 
n iep o trzeb a  długo moczyć. Po  p rzygo tow an iu  
k tó rym kolw iek  Z tych  sposobów , należy p rze-



syłać skóry w ypchane lub niewypchane po­
dług zręczności i okoliczności.Skóry stare przed 
moczeniem obmywają się w wodzie zimney. 
W szystko zaś co się pow iedziało , ściąga sie 
do takich z w ie rz ą t, które są znacznćy w iel­
kośc i, am nieysze mogą się utrzym ywać w  w y­
skoku.

Do wym aczania skór ptaków robi się in ­
ny  płyn , z dwóch uncyy kuchenney soli, pół 
uncyi saletry, dwóch drachm  k rem ortartary  i 
jednego funta a łu n u : co wszystko rospuszcza 
się w dostateczney ilości wody dla uczynienia 
solucyi znacznie płynną.

Do przesyłania zw ierząt w wyskoku czyli 
spirytusie , potrzeba mieć baryłki, obite żela-? 
znem i obręczami : ryby i inne zw ierzęta aże­
by się jedne o drugie nieocierały obwijać na­
leży płatkiem  płóciennym i potem  do spiry­
tusu  wpuszczać,

Dla zatrzym ania i odnow ienia połysku w  su­
cho zachowywanych rybach i innych zw ie­
rzętach morskich do ryb  podobnych, należy 
je smarować naprzód miałko utłuczonym  pu- 
mexera roztw orzonym  oliwą , a potem szmyr- 
gielera także z oliwą. Jak się pokaże glans, 
należy nac ierać , aż do suchości kaw ałkiem  
m atery i włosist ey. Do w ypychania zw ierząt, 
czyli się to robi na*czas krótki do ich prze­
słan ia , czy też na zawsze; trzeba używ'ać rze ­
czy cale suchych jakoto pieńki, bawełny, albo 
ruchu suchego. Nogi ptaków należy m am a- 
s.zczać oleykiem terpentynow ym  , albo c.-ejem 
skalnym , i obw ijać papierem  aby pióra do nich 
nieprzystaw ały.
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X iądz  Manes  (c) radz i  zamiast sp iry tusu 
k tó ry  się u la tn ia , używ ać sa le try  rozpuszczeń ey 
w  wodzie, k tó ra  n ie ty lko  nieodm ienia kolorów, 
lecz jeszcze im przydaje  żywości , i  tym  lepiey 
zachowuje m iękkie częśc i , im  w ięcey  w so­
bie  zaw iera  m orskiey czyli kuchenney  soli. 
D o tego po trzeba  używać czystey deszczowey 
albo dystyllowaney wody.

Jeżeli przy posyłaniu  skór większych, a l­
bo znaczney wielkości zw ierzą t,  nie będzie cza­
su ich w y  maczać podług przepisu M a n esa ; 
t e d y  oprócz w yżey  w spom nionego sposobu, 
m ożna  użyć następującego : zdjąwszy skórę i 
oczyściwszy z w ew nętrzney  s t r o n y , należy  ją 
posypać pospolitym  popiołem albo potażem, 
a  uszy , nogi i pysk nasm arow ać te rp e n ty n o ­
w y m  oleykiem ; szerść należy  z lekka w ym o­
czyć w  wodzie  mającey w sobie rozpuszczoną 
sól k u c h e n n ą ;  ażeby zaś w  przesy łan iu  n ie -  
s ta r ła  się , po trzeba  skórę okładać m chem  al­
bo sianem. Zm aczanie skór w  w odzie  sloney 
p o w ta rz a  się raz y  d w a  lub  t rz y  z obu stron.

P rz y  posyłan iu  t o łu w ó w , należy  z nich 
Wyrzucić w n ę t rz n o ś c i , p rzerżnąw szy  między 
jam ą b rzuchow ą i p iersiow ą, w ypchać  paku­
łam i , używ ając  p rzy  tern w yżey  w spom nio- 
nych  ochraniających od zepsucia ś ro d k ó w , a

(c) M a n e s s e  , P A b b ee , T ra ite  su r  la m an ie re  d ’em pailler 
e t de co n se rv er les aniniaux, les p e lle te rie s  e t le s la i-  
nes. P a ris. 1787. in  12. D o k la d n ie y s ze  o tem  d zie ło :  
M ethode de p re p a re r  et c o n se rv er les an in iaux  de t.ou- 
les l e s  classes, p o u r les cab inets d ’h is to ire  natu rc lle ; 
p a r  P. 1*'. NicoŁAS. A vec d ix  planches. P a ris, an IX . 
iu  8. (T .)
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pow ierzchnię  ciała  zmaczając p łynem  w yżey  
pom ienionym . Z darza  się często że jam y  brzu­
chow a  i p iers iow a nie są czyste , w  tak im  r a ­
zie potrzeba  je obmyć w odą  do którey p rz y -  
m ieszany jest kw as sa le trow y.

G ady  należy przesyłać albo w  m ocnym  
p łyn ie ,  albo skóry ich w ypychać kądzielą, w ło ­
żywszy d ró t  w e  ś ro d e k , a  pow ierzchnię  po­
k ryw ając  lakierem . W  ogólności wystrzegać się 
gadów  których g łow a s z e ro k a , płaska, a szyja 
c ienka  , a lbow iem  to oznacza jadowitość.

ł a k i e  zw ierzę ta  i p taki, k tó re  po w iększey  
części zdobyw ają  się tylko la tem , m ożna w  Sy- 
b e ry i  ochraniać od zepsucia chowając w  lo­
c h a ch ,  a za nadeyściem  zimy złożywszy je 
porządn ie  w  krobki, przesyłać zm arzłe  dokąd 
w ypada  j n ienależy tylko ich patroszyć, oso­
b liw ie  zw ierzć la  m ałe  , i  zachow yw ać ile m o­
żni!, 'od uszkodzenia ich skóry i c z ło n k i , a u  
P iżm ow ca piżm orodnego n ieodrzynać  piżmo­
wego woreczka.

Zoolog pow in ien  zbierać owady. N ie  m a  
potrzeby  tu  opisywać w  jakich mieyscach na­
leży szukać ich rodza jów .Ł ow ią  się zaś niek tóre  
ga tunk i ow adów  szczypcam i, a osobliwie m o­
ty le  , ażeby niepopsuć ich  skrzydeł i de lika­
tnych  rożków. P rz y  końcu tych  szczypców 
p rzy p raw u ją  się dw a  krążk i czyli obręczyki 
oszyte siatką pom iędzy k tóre  schw ytane m o­
tyle  , w ażki (L ibe llu lae) , Ichneum ony  i inne  
siatkoskrzydłe o w a d y , niepodlegają zepsuciu, 
a  zręcznie byw ają  łowione. h)o chow an ia  
rzadkich owradów  rob ią  się szczególne skrzyn­
ki, ze cz terech  s tron  d r e w n ia n e ,  a  w  w ie rz -
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chu i u  dołu  m ające denka szklanne. D o w e -
w n ętrzn ey  części jednego szkła przykleja się  
koreczek na którym  osadza się ow ad  szpilką  
przym ocow any ; tym  sposobem  przedm iot staje  
się  w ygod n ie  w id zia ln ym  z w ierzch u  i z dołu , 
i  nadto ze szpilki pgzyciskaney od szkła w ierz­
chn iego  , spaść n ie m oże. W y d a tek  na to n ie­
w ie lk i bo i kaw ałki szkła do tego  zdatne. K ie ­
dy ow ad y trzeba przesyłać , w  ten  czas n a leży  
skrzynki okładać d rzew em  korkow em , obm a- 
zyw ać tak zew n ątrz jako i w ew n ą trz  olejem  
skalnym  ; a jeśli tego oleju  n iem a , w ted y  ja­
k ąkolw iek  pachnącą in fu z y ą , ja k o to : zlauru*  
czy li b obk ow ego liś c ia , z sza łu  ii, rozm arynu  
i  t. d. P rzy  tern trzeba skrzynkę po brzegach  
ok le ić  m ocno p a p ierem , a po rogach nakłaść 
kam fory zaw in ąw szy  ją w  m uslin albo c ien ­
k ie płótno. W  jedno tak ie n aczyn ie niekłaść  
w ie le  ow ad ów  w ię k sz y c h , a lbow iem  przez  
ciężkość odstaw szy od dna razem  ze szpilką, 
m ogą popsuć in n e ow ady 5 przeto układać po  
4  lub 5 w  osobne sk rzy n eczk i, a d la  m ocy  
zam aczać koniec szpilki zatykany w  korek  
w  jak ieykolw iek  k leyk iey  is to c ie , ażeby tak  
p rzy m o co w a n a , przez trzęsien ie  w  drodze od  
korka nieodpadła. Pająki zaś, N ied źw iad k i, T a -  
ra n tu ły , od suchości zm ieniające form ę i  w ie l­
kość , przesyłać w  spirytusach.

U R aków  długo ogon ow ych  i krótko-ogo*  
n ow ych  , jeżeli zdobędą się jakie osob liw sze­
go i w ie lk ieg o  gatunku, należy  zrzynać w ier z ­
chn ią  pokryw ę grzbietu  , i w yjąw szy m ięso  
zn ow u  ją p rzyk leić; i tak p rzygotow an e ob­
w in ą w szy  n ap .zód  baw ełną lub m iękką pa-



t u ł ą  , potem p a p i e r e m ,  układać w  skrzynki  
dla przesyłania.

Miękkie  robaki  jakoto : Ślim aki, Sępa  a tr a -  
m entow n  fSepia  officinalis) , M orski za ją c  u>ło- 
sopysk  (Te th ys  Lepor ina)  i i. p. , n i e i n a c z e y  
mogą  bydź chowane  jak tylko  w spirytusie.

Muszle  lub Konchy  czyli Małże albo P ł a ­
w y  morskie  jedno i dw usko rupow e  , z a zw y-  
czay pokry te  są szczególną morską istotą a l­
bo obcerai c ia łami > dla tego oczyszczać je 
p o t r z e b a ,  myjąc słabym kwasem sale t rowym, 
albo mocną wódką  , do czego u żyw a  się szczo­
tka  szerściana ;  po upłynieniu niejakiego cza­
su kładą się do wody s łodkiey ,  potem nac ie­
rają  się szczotką 5 i na ówczas dają się widzieć 
ich wypukłości  , po cze'm na mieysca jeszcze 
nieoczyszczone znowu  na lew a  się słaby kwas  
saletrowy.  Oczyściwszy' zaś tym sposobem 
konchę ,  nadaje  się jey połysk , nacierając m ia ł ­
ko t łuczonym pof t i exem , rosp rowadzonym  
w  małey ilości wody , nakoniec należy ją zn o ­
wu trzeć miękką szczotką i del ikatnym pro­
szkiem trypl i  czyli t rypol i t ańsk iey  gliny ( T r i ­
poli).

(  Trzecia i  dalsze instrukcje nastąpią . )
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U W A G I H ISTO R YCZN E NAD STA NEM  FA RM AC YI.

Rzecz na posiedzeniu publicznem Uniwersy­
te tu  Imperatorskiego wileńskiego dnia 3o. 
czerwca 1816 roku czytana przez Jana 
W o l f g a n g a  professora farmakologii i far- 
rnacyi.

Pan w yw iód ł lekarstwa z z iem ie , a człow iek  
m ądry nie będzie się inri brzydził.

E k k le z y a s ty k .  X X X V III . 4.

J ako wszystkie Części przyrodzenia, odwie- 
cznemi z sobą ogniwami zw iązane, jedność 
powszechnego świata s tanow ią; tak równie 
wiadomości ludzkie, w różnych czasach, po­
trzebach i zdarzeniach nabyte , jedną i nieroz- 
dzieluą są nauką j a pod ogólnym uważane 
względem, wszystkie są rów nie dawnego w pier­
wiastkowych swych zawięziach nastania, wszy­
stkie cywilizowanym społeczniościom nieod- 
bicie potrzebne , i wszystkie zazwyczay społem 
się wznoszą, krzew ią, Wspierają, kw itną albo 
niszczeją.

Jeżeli w  miarę wzrastania ogromu przy­
bywających wiekami poznań , poczyniono mię­
dzy niemi rozdz ia ły , i utworzono osobne dla 
nich słowniki ; odosobnienie to pozorne , ni­
czego więcey nie dow odzi, tylko źe przed epo­
ką tych podziałów i nazwisk , zbiór wiado­
mości ludzkich znacznie się już był pomnożył, 
i  że ułatwienie ogółow ego ich objęcia a przeto
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Zapewnienia  licznieyszych i stalszych w  kaź- 
dem  zdarzen iu  z n ich  k o rz y ś c i , kazało się lu ­
dziom koniecznie do tego środka uciekać. Dzieje 
postępu  ogółney cywilizacyi tow arzys tw , dzieje 
wszystkich oświeceniem górujących ludów , r o ­
czniki nareszcie samychźe n a u k , tego p rzy ­
rodzonego pom iędzy n iem i zw iązku sta tecznie  
dowodzą ; tak  , iż dosyć jest k tó rąkolw iek  ga­
łąź naukow ey  u p raw y  śledzić , w  p ie rw ias tko -  
w em  jey nieoznaczeniu  , jey wzroście i kw i­
tn ien iu ,  aby się przekonać o tey  w ażney , przez 
daw nych  juz zgłębioney p raw dzie  : omnes artesy 
quae ad humanitatem pertinen t, habent quoddani 
commune vinculum et quasi cognatione inter se 
continentur (a).Uważana pod tym że względem u -  
miejętność rozeznaw an ia  w e t rzech naiur.y k ró ­
les tw ach  płodów , d ługiem  doświadczeniem  za 
pom ocne zd row iu  ludzkiem u uznanych , i tych ­
że op isyw an ia ;  sz tuka trafnego ich z e b ra n ia ,  
zachow ania  w  całości i należytego p rzygo tow a­
n ia  do lekarskiego użycia, godna jest ze w szech 
m ia r  zastanow ienia  filozoficznego badacza.

P ie rw szy  raz  wznosząc głos móy na  tern 
mieyscu , w  obliczu ty lu  pow ażnych , a  w yso- 
k iem i dostojeństwy znakom itych  mężów, p rzed  
oświeconą publicznością , z pośród szanow ne­
go koła nauczycielów niegdy m o ic h , do tąd  
m ię w  zaw odzie  m oim  względnie zasilać raczą ­
cych , ośmielony, jeżeli nie darem  m ówczym  
tak  św ie tnem u  obchodowi m ało odpowiednyrn, 
te d y  powolnością m ówiącym  tu  o naukach zwy­
kle o k a z y w a n ą ,  rów nie  jak in teresem  rzeczy, 
tak  ścisłe z błogim człowieka bytem  złączoney, 

pn Cic. pro Arch.
D z .w ile ń . T . I F .  A', a i ,  x8i6. 16
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poważam się prosić o cliwilę uwagi clla przed­
miotu o którym mówić przedsiębiorę.

Pokolenia istot organicznych , odwieczną 
koleją przechodzą i powstają. Rodzaje ich raz 
stworzone ciągle się w takowem przemijaniu 
utrzymują. W  przyrodzeniu ich własnem , 
w  przyrodzeniu istot otaczających, dostarczone 
mają sobie sposoby do utrzymywania swego 
bytu. Jeżeli w królestwie roślinnem , tu i ów­
dzie daje się postrzegać we właściwym sobie 
gatunku czułość na zachowanie i ocalenie swe­
go istnienia ; działanie to nierównie widocvzniey 
okazuje się we zwierzętach , a człowiek pomi­
mo swoję umysłową wyższość między źyjącemi 
rodam i, pomimo zdolność ciągłego doskonale­
nia sił swoich , zarówno jest przeznaczony na 
nieprzerwane o całość swoję czuwanie. W yż­
szość tę nawet swoję zjedney strony , opłafcił 
n ie tanio  jak się zdaje większą nad inne two­
ry  uległością w materyalney swojey części, 
na niszczące zdarzenia. W raz tedy od nastania 
rodu swojego , musiał jak się zdaie , wałczyć 
ustawicznie z otaczającą go zagubą, a w niedo­
statku irtstynklowey przenikliwości wszystkie­
go doświadczać.

Dokładnieysze badania w czasach naszych 
rozmaicie stopniowaney Cywilizacyi plemion 
ludzkich na okręgu ziemi rozsadzonych, do­
starczają licznych świadectw i objaśnień w tym 
względzie. W  dziejach ich widzimy, już to 
czerń jest człowiek w epoce stanu swego ledwie 
nie zwierzęcego , już przez jakie przechodzić 
musi stopnie w udoskonaleniu, w i za mieniu 
swojey istoty. Między odkrytemi Ameryki lu-
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d a m i  n a w e t  n a y m n ie y  c y w il izo w a n y m i , n ie  
n a d a r z y ł  się żad en  , u  k tó reg o b y  nie zn a le z io ­
n o  zb io ru  s p o s o b o w i  ta jem n ic  w ła s n y c h ,m n ie y  
w ię c e y  p e w n y c h  , do  z a ch o w a n ia  i  r a to w a n ia  
z d r o w ia  p rz e z n a c z o n y c h ;  p o t r z e b a  b o w ie m  
u t r z y m a n ia  b y tu  za  po m o cą  p o k a rm ó w  , i p o ­
t r z e b a  w y n a y d o w a n ia  ś ro d k ó w  do  r a to w a n i a  
i  c iąg łego  k rz e p ie n ia  i s to ty  fizycznie  s łabey  i 
b ez  pom ocy  d ru g ic h  obeyśdź się n ie  m o g ącey ,  
zd a je  się b ydź  p ra w ie  jed n eg o  p o czą tku  , z t ą  
ty lk o  r ó ż n i c ą , że p ie rw sza  g w a ł to w n ie y s z a ,  
n a p ro w a d z i ła  lu d z i  z a raz  n a  środk i  p ros tsze  , 
ry c h le y sze  i b a rd z ie y  o zn aczo n e  ; d ru g a  jak  sie 
zda je  częściey p r z y p a d k o w a ,  m n ie y  p o w sze ­
c h n a ,  d a ła  czas lu d z io m  do w y n a le z ie n ia  n ie ­
k tó r y c h  środkÓAV d z ie ln y c h  ; in n y m  zaś z a m ie ­
rza jący m  sobie ko rzy ść  ze słabości lu d zk iey  , 
c h c iw y m  ta jem in icze y  i p o k u p n e y  u  n ie o ś w ie -  
c o n y c h  n o w o ś c i ,  p o s łu ży ła  d o  tw o r z e n ia  spo­
s o b ó w  m ało  częs tok roć  s k u te c z n y c h ,  w ą tp l i ­
w y c h  , szkodzących  n a w e t  n ie k ie d y ,  a le  zaw sze  
n a  w y o b ra ź n ią  h o rd  dz ik ich  w ie le  d z ia ła ją ­
cych.

W ie lk im  to  ju ż  by ło  w  cy w il izacy i  k ro k iem ,  
k ie d y  zaczę to  p am ięć  szczęśliw ych u z d r o w ie ń  
z a c h o w y w a ć  w  św ią ty n iac h  , i sp ro w a d zać  n a  
t e  m iey sca  c ie r p ią c y c h ,  a b y  z e b ran i  t a m ż e  
z in ą d  lu d z ie  o d  b o g ó w  o b ja ś n ie n i ,  k ażd y  w e ­
d łu g  sw o jey  sposobności, do św iad czen iem  w ł a -  
s n em  zasilać ic h  mogli.  Z tak o w y c h  to  p o d ań  i  
p o m n ik ó w  w ie lk i  ó w  i n a d z w y c z a jn y  w  o w y c h  
czasach  w s w c y  sz tuce  geniusz  , n i e ś m ie r t e ln y  
H ip p o k r a t , n a  cz te ry  p rz ed  C h ry s tu se m  w ie k i ,  
u ło ż y ł  x ieg i  sw o je  lekarsk ie .  W n ic h  z n a y -

16  *
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d u jem y  dok ładny rys  p raw ide ł  sztuki leka r-
skiey i s tanu farm acyi w  tey  epoce , w  k tó rey  
m a ła  jeszcze była liczba doświadczeń i postrze- 
żeń spraw dzonych , a tym  mnieysza ilość pło­
dów  przyrodzenia za pom ocne środki podanych. 
P ro d u k ta  lekarskie u Hippokrata w spom inane, 
są w  nay większey części p r o s te , w łasnokra -  
jow e , a cała sztuka ich prZ) prawiania-zależała 
n a  m echanicznym  p o d z ia le , zmieszaniu lub 
p rostem  w y w a rz e n iu  , bez żadnego w p ły w u  
dz ia łań  p raw d z iw ie  c h e m icz n y c h , k tórych  
u ż y c i a , m ianow icie  jak są w  stanić dzisiey- 
s z y tń , zupełnie nie znano.

W  dziec innym  tedy  stanie nauk  p rzy ro ­
dzonych i doświadczalnych^ dziwić się nie n a - % 
l o ż y , jeżeli też zbiór postrzeżeń i środków 
zdrow ie  liidzkie zachowującjrcli , an i  osobney 
stanow ić niemógł nauki , ani osobnego pow o­
łan ia  lu d z i ,  poświęcających się jedynie  u trzy ­
m an iu  i p rzygo tow aniu  odkrytych sposobów, 
lekarze bowiem byli razem  i farm aceutam i. 
Co w ię k sz a , lekarze n aw e t  sami n ie  czynili  
osobney klassy ludzi  , każdy człow iek m niey  
więcey p rze tar ty  i n ie l icznym  zbiorem tako­
w y c h  odkryć opatrzony , mógł śmiało pełnić  o- 
b ie  rzeczone prófessye. Podziały , nazwiska i o- 
zńaczenie pewnieysze przedm io tów  samych , a  
następnie  i odpowiadających im  pow ołań  , 
w zię ły  dop iero  początek w  sław ney szkole ale- 
xandryysk iey  okuło trzech  wieków przed  e rą  
c h rześc ijań ską , gdzie też  i podział m edycyny 
na dietetyczną  , f  armaceutyczną i  chirurgiczną jj  
nastał.

Podzia ł  ten  atoli był raczey podziałem sa»

r~
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m ey  nauk i lekarskiey ściśle w z i ę te y , i ozna­
czał tylko części je składające , a n ie  dow odził  
osobnego ich s tanu  , w  jakim je dzisiay u w a ­
żamy. W szystk ich  razem  uczono , i wszystkie 
r az e m  spraw ow ano. Dzieła  owoczesnych m e­
dyków  zaw ierają  zawsze społem i dz ia łan ia  
fa rm ac e u ty c z n e ; zaymujących się n ią  osobno 
ludzi n ie b y ło ;  zb iorów  n a w e t  le k a r s tw ,  an i  
m a te rya łow  do ich rob ien ia  n ie  u trzym yw ano , 
naglącey potrzebie i przypadkow i zostąwując 
ich  wyszukanie. R zym ian ie  naśladując w sz tu­
kach i umiejętnościach G reków  , nie w iele od 
l i i jh  w  rzeczy m edyczney korzystali. Znajom i u  
n ich  t medicamentarii, arom atarii, pigment a r i i , i 
ty m  podobnego nazw ania  hand larze  , nayczę- 
ściey greccy lub k r a jo w i , znieważający zacność 
nauk i  dla nikczemnego zysku , k tó rzy  i rady  le­
karsk ie  i lekars tw a razem  przedaw ali, do snu ją- 
cych się u  nas n ie d a w n o  pod im ien iem  W ę ­
g rzynów  i O leykarzów  , w ędrow ników  z M o- 
ra w ii  od złotey b a n i , nie m ało  byli podobni. 
L ecz  w  ścisłem znaczeniu jakie te raz  p rzyw ią ­
zujem y do w yrazów  Farmakologija  i  F arm acja , 
n au k i  tey  u G reków  i R zym ian  nie by ło  , a  
w y ra z  grecki Apotlieca , dziś używ any  powsze­
chnie  do oznaczenia m iey sca , w  k tórem  się 
lekars tw a  u trzym ują  i działają , znaczył skład 
wszelki m ianow icie  gospodarski i jest w y ra z em  
ogólnym  tak  , jak w iele innych  z języka g re ­
ckiego do szczególnego oznaczenia rzeczy lub 
n au k i  w ybranych .

N astępnie  po G rekach  i R zym ianach , wrła -  
śnie w  ty m  czasie kiedy E u ro p a  po d ług iey  
kolei spustoszeń w  naygrubszey  by ła  pogrążo-
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n a  c ie m n o c ie , A rabow ie  lud na ów czas nay -  
potęźnieyszy , przyswoiwszy sobie skarby nauk 
greckich, stali się nayp ierw szym i wskrzesicie­
lam i powszechney ośw ia ty  i szczęśliwe w  n iey  
czynili postępy. B agdad  w  Azyi i Korduba 
w  H iszp an i i ,  od połowy osmego w ieku  e ry  
chrześcijańskiey, m iasta  pod ich panow an iem  
zos ta jące ,  naybardz iey  naukam i słynęły. P a ­
m ię tn y  w  dziejach oświecenia z nadzwyczay- 
ney  o n ie  gorliwości K alifa  bagdadzki Abu~ 
d ia fa r  Alnianzor i jego następcy : Harun Al~  
r a s z y d , Alm aun  i M o ta w a kke l, m ąd rą  opieką 
dla  nauk i sztuk św iadczoną , un ieśm ierte ln il i  
swoje imiona. W  rzędzie innych  nauk i m e­
dycyna  nie  została tez zapom nianą. Greckie  
w  tey  m ie rze  w iadomości A rabow ie  pom no­
żyli sweini w ynalazkam i , chociaż częstokroć 
błędnem i. Im  w in n a  swóy początek chemija 
fa rm a c e u ty c z n a , a m ianow icie  Rhazesowi le ­
ka rzow i arabskiem u dziesiątego w ieku , k tó ry  
się d o je y  upow szechnienia  i wydoskonalen ia  
nayw ięcey  przez swoje prace p rzy ło ży ł,  i spo­
sób robien ia  w ie lu  p rep a ra tó w  wynalazł. Już  
w p rz ó d y  , bo jeszcze w  ósmym w ieku , odkryli  
A rabow ie  sposób o trzym yw an ia  solanów i sa- 
le t ran ó w  m eta llicznych , a w  w ieku  9 widzieli 
już u siebie naypierw sze  Dispensatorium  pod na­
zwiskiem  Krabadyn. W  Hagdadzie nayp ierw sza  
pokazała  się publiczna ap teka i szpital główny.

Pod  koniec jedynastego w ieku  , w zbudzo­
ne  w oyny  k rz y ż o w e ,  d a ły  pow od ciem nym  
i  zdziczałym w tedy E u ro p y  ludom  , do pozna­
n ia  poloru  i k o rz y ś c i , cywilizacyi na rodów  
wschodnich , pod rządem K alifów  kwitnących-
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W ie le  od nich w  każdym  względzie E u ro p e y -  
czykowie w  naukach  przynieśli dobrych  zw y­
czajów. Język arabski począł bydź więcey 
znanym . W  nim chrześcijanie naprzód  szu ­
kali skarbów nauki i w  ty m  celu zaczęli pil— 
n iey  odw ied zaćK o rd u b ę  w  H iszp an ii ,  a ra b -  
skiemi naukam i sławną.

Lecz Arabowie n iedostatecznie z pism gre­
ckich w yczerpaną  naukę wikłali w łasnem i na ­
d e r  subtelnem i w y k ła d a m i ; a chrześcijanie 
w  tak im  ją stanie przyym ując , ze wszystkiemi 
A rabów  dodatkam i , w ie rn ie  ją do siebie p rze ­
nosili. T y m  sposobem szerzyła się m edycyna  
grecka  wskrzeszona przez A r a b ó w , k tó ry m  
farm acya m ianow icie  w in n a  n a y w ię c e y ,  co 
p rzypom inają  za trzym ane  w  niey do dziś dn ia  
nazw iska  lekarskie z persko-arabskiego języka, 
A l k a l i . A lkoho l , Bezoar, Bedeguar , Julapium , 
S ie f ,  Kamfora, N a p h ta , Looch , R oob ,Syrupus , 
i w ie le  innych.

N astępnie  W ło ch y  zostały nayw ażnieyszym  
w  E u ro p ie  zakładów farm aceutycznych  środ­
kiem. Na w zór  ustanow ień  a rab sk ich ,  u tw o ­
rzo n a  na początku X II. w ieku  w  Sa lem ie  bli­
sko Neapolu szkoła m ed y c z n a ,  stała się po ­
czątk iem  zaprow adzeń  podobnych po w ie lu  
chrześcijańskich krajach. O tw ie rać  też  poczęto 
ap tek i publiczne. Sprow adzano naprzód lekar­
s tw a  do nich nayczęściey ze wschodu , a z cza­
sem um yślano też szukać i robić je u  siebie. 
L e k a rs tw a  te do różnych  E u ropy  krajów  roz­
chodziły się naybardz iey  na ów czas z W ło c h  
hand low nych  , skąd osobliwie Niemcyr m ający 
już apteki i m n iem anych  farm aceu tów  ? ł brali
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Wszystkie lekarstwa surowe , a szczególniej 
preparata. Chemiją bowiem juz na początku 
XIII. w iek u , starano się stosować do robót 
farmaceutycznych. Ciągle atoli dotąd farma­
ceutyka nie mogła zasługiwać na imie syste- 
matyczney n a u k i , wiele płodów przyrodzenia 
lekarskich nieznanemi b y ły , ani co do ich 
składu ani co do własności. Sztuka ta  była 
zbiorem sekretów , jak ją tez pospolicie mia­
nowano. Przedmiot handlarski i stosowna do 
niego trafność powierzchownego rozeznawania 
m a te ry a łó w , stanowiły całą aptekarzów naukę, 
którzy następnie przy ciągiem zatrudnianiu się’ 
około ich utrzym ywania , gdy się ośmielili ko­
rzystać z łatwowierności gminu i przedaż le­
kars tw  ułatwiać udzielaniem rady nayczęściey 
zaw odney , co koniecznie do wielu nieprzy- 
zwoitości tamujących postęp sameyże nauki 
lekarsk ie j p row adziło ; wtedy przezornieysze 
rządy zwróciły baczność swoję na tę ważną 
część policyi medyczney. Naydawnieyszy tako­
wego urządzenia ślad znayduje się w ustawach 
fakultetu medycznego w Paryżu pod rokiem 
1271 , które wyraźnie praktyki farmaceutom 
medyczney i wydawania przez nich lekarstw 
osobom nieupoważnionym zabrania ; lubo i ta 
ustawa zapobiegając nadużyciom, nie przyczy­
niła się jeszcze widocznie do wzrostu nauki 
farm aceutyczney , professya bowiem po da­
w nem u w  ręku nieumiejętnych została , a sami 
prawie alchemicy , chociaż w innym zamiarze 
pracujący , wynaydowali coraz nowe prepara­
ta  , z których wiele potem w  użycie lekarskie 
wprowadzono.
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W  piętnastym  w ieku , kiedy już znako­

mitsze m iasta E uropy w  róźnycll datach skła­
dy  lekarstw  w idziały u  siebie zaprowadzone, 
kiedy piłniey około chemii pracow ać zaczęto, 
pokazały się poniekąd dzieła wyłącznie o F a r- 
inacyi traktujące : a sta tu t K arola VIII. króla 
francuzkiego Codex Fhurmaceuticits dla aple- 
karzów  paryzkich w  r. i484  ogłoszony, pod­
dający apteki pod zwierzchność fakultetu m e­
dycznego , przepisujący ich w izyty i ścisły 
exam en osób tem u stanow i poświęconych, z u - 
dzieleniem  im  prerogatyw  i zaszczytów , nie 
mało też przydał do polepszenia stanu F a r-  
macyi.

Lecz owoczesny stan nauk niedozwalał 
aptekarzom  postąpić daley nad mechaniczne 
wyćwiczenie się w  swojey sztuce , hez rozw a­
żania i zgłębienia przyczyn wpływających do 
Wypadków które otrzym ywali.

Stan ten  Farm aceutyki w dzieciństwie 
trw a ł dosyć długo : chociaż w  w ieku X V I i 
X V II polepszający się stopniam i los szkół głó­
w nych nie m ało się w  ogólności do prakty­
cznego tey  sztuki doskonalenia p rzy k ład a ł, i 
chociaż prace uczonych, nie były bez zbaw ien­
nego na n ią w pływ u ; w zrastały bowiem i 
doskonaliły się wiadomości pomocne , m iano­
wicie h istorya naturalna i chem ija , a zatem  
rosła i liczba preparatów .

Nie było też praw ie i kraju , k tóryby już 
publicznych nie m iał u siebie aptek , k tóre jak 
w'przody z W łoch  zaprowadzone zostały do 
Niem iec , tak  poźniey z Niemiec przeszły do 
P o lsk i, Rossyi i Szwecyi.
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P a n o w a n ie  Jagiellonów oświeceni-n p rzy ­
jazne  , w idziało  w  Polszczę tez i nauki lekar­
skie k w i tn ą c e ,  podług  owoczesnego ich s tanu  
i n ieoddzielną od nich farm aceutykę. G łó- 
w nieysze  m iasta  koronne  , Kraków  , Lw ów  , 
Lublin  , Poznań  , Toruń , E lb ląg , Gdańsk, m ia ­
ły  juz tak  nazw anych  fizyków , to jest publi­
cznych u rzędn ików  zdrow ia , nie mogły się t e ­
dy  obeyśdź bez aptek. Ze juz w  tym  czasie 
ap tek i baczność rzą d u  i u  nas na siebie z w ra ­
cały , dowodzi rozkaz Z ygm unta  pierwszego, 
rew iz y ą  ich zalecający w  statucie pod r. i5 e 5  
z a c h o w a n y ,  \it doctor es m edici, Apothecas et 
Arom atarias quotannis revideant. Franciszek de 
Radicibiis N avariensis był u  tegoż króla  a p te ­
karzem  nadw ornym  , a  Bernarda Lublanina  i 
ap teka rza  Szym ona  wspom ina Kautr. jako p ie r ­
wszych  pod ternie" panow aniem  ap lekarzów  
w  Polszczę. W  rękopism aeh szanowney pam ię­
ci Albertrandego , k tó re  biblioteka u n iw ersy ­
t e tu  naszego p o s iada ,  w zm ianka znayduje się 
około tegoż czasu o a p tek a rzu  Albercie chcą­
cym  osiąsdź w  jakiepiś mieście W a r m i i ,  i o 
d ru g im  Janie Alantse k tó ry  o tw orzy ł  aptekę 
W Płocku,

R ossyąn ie  , jak p ierwsze xięgi m edycyny  
g m inney  tłum aczyli z języków daw nych  a 
w  części i z polskiego, tak pierw szych m edy­
k ó w  mieli Polaków. D ow odem  tego między 
in n em i jest ich pierw szy Leczebnik przełożony 
7. polskiego w  d r u g ie j  po łow ie  X V I. w ieku , i 
daleko ran iey , bo w w ieku  jeszcze X . p ierw szy  
u  nich m edyk Jan Smera P o la k ,  lekarz  i r e ­
to r  wielkiego pcięcia W ło d z im ie rza  p ierwszego
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i  poseł jego do Alexandryi : co uczony pro­
fessor uniwersytetu moskiewskiego konsyliarz 
stanu Richter w  swojey historyi medycyny 
w Rossyi , dowodnie wyjaśnia.

L itw a przyjm ując późniey światło wiary, 
poźniey też i naukowe u siebie uyrzała zapro­
wadzenia. W  W iln ie  na początku X  V I. wie­
k u ,  zdaje się że jeszcze nie było apteki, bo 
gdy do Alexandra  Jagiellończyka obłożnie tu  
na zamku chorującego, sprowadzony został 
z K rakow a sławny praktyką alchemik zBalin 
Baliński , ten  za świadectwem M iechowity le­
karstwa z krakowskiey królewskiey apteki z so­
bą przywozić musiał. Poźniey ustanowione 
przez Zygmunta Augusta Contubernium dla 
spraw owania zwierzchniczey policyi medy- 
czney we wszystkich prowincyach litewskich, 
zdaje się dow odzić, że i farmacya w  ow jn i 
czasie, już nie musiała bydź obcą tem u k ra ­
jowi. Lecz niwa historyi medyczney leżąca 
dotąd odłogiem w naszym kraju, a ledwo w dzi- 
sieyszych czasach przez uczonego Arnolda 
członka towarzystwa warszawskiego pierwszy 
raz napoczęta , nienastręcza znaczney liczby 
szczegółów W tym interessującym przedmiocie, 
i przestać tymczasowie każe we względzie 
aptek wileńskich, na kilku świadectwach w a r ­
chiwum naszem funduszu edukacyynego zna­
lezionych, ż ew tu tey szey  stolicy przed rokiem 
1080, już się znaydowały.

K iedy wiek XVII. a mianowicie druga je­
go połowa , w innych krajach nayświetniey- 
sze przynosiła dla nauk polepszenia, u nas 
historya przeciwny temu w ystaw ia obraz
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N iedziw  p r z e to , źe kiedy w  tey  epoce i n a ­
stępnie  w  pierw szey  połowie X V III .  w ieku, 
gdzie indziey po wszystkich juz krajach  nauka 
farm acyi do szkół wyższych zaprow adzoną zo­
s ta ła  , u  nas sama jey tylko praktyka  m echa­
n icznym  sposobem była nabyw ana  i spraw o­
w ana .

D la  n iedosta tku  opiek i i troskliwości w ła ­
dzy rządow ey  , rzeczony w yżey  Z y gm un ta  
A ugusta  s ta tu t  w  kolei czasu został bez w y ­
konan ia  , a k o n tubern ium  wileńskie zam ieni­
ło  się w  zgrom adzenie  gm innych  lekarzów , 
k tó rz y  niem ieli ani z n a czen ia ,  ani w ładzy , 
an i  po trzebnych  do swojey professyi zdolno­
ści. A pteki też bez dozoru w ładzy  wyźszey, 
p rzez mieyskie n ieoświecone u rz ę d y ,  uw aża ­
n e  były  jedynie, jako zakłady przem ysłu  i zy­
sku ludzi szczególnych , k tó rzy  w  ow ym  sta­
n ie  rzeczy , ani wyższego usposob ien ia , an i  
szlachetnieyszego celu mieć nie mogąc, w  swo­
ich  w ew n ętrzn y ch  urządzeniach  i wzajem nych 
s to su n k a c h ,  zupełnie  uw ażan i byli jako h an ­
d la rze  i kupczący rozm aitem i tow aram i. Dla 
wszystkich  tenże  by ł sposób uczenia się , je­
den  rodzay  s to p n ió w , i jednostayny sposób 
ich  o trzym yw ania . W łaściciele  aptek swoją 
w ła d z ą  i uznan iem  w yzw ala li  czeladników, 
inaczey  to w a rz y sz ó w , dziś właściw ie subje- 
k tam i lub  pom ocnikam i zw anych, i dob ie ra ­
l i  uczn iów  bez b raku  i usposobienia szkolnego, 
k tó ry ch  n a w e t  poprostu  tak  jak u kupców  i 
rze m ie ś ln ik ó w , m ianow ano  chłopcami. T ych  
osta tn ich-s łuźen ie  w  a p te c e , czyli m ówiąc 
techniczno-rzem ieśln iczym  w yrazem  , te rm i-
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n o w a n ie , i  zmysłowe tylko przypatrywanie 
się aptecznym zatrudnieniom, a razem i w pra­
w a , czyniły icli zupełnie juz zdolnymi do o- 
siuguienia stopniow, czyli tak nazwanego wy­
zwolenia. Nauki teoryczne na żadnym tu  n ie -  
mogły bydź względzie.

K iedy u nas taki był stan smutny Rzeczy 
farmaceutyczney, tym czasem w innych oświe­
conych krajach wielkie we wszystkich naukach 
poczyniono odkrycia i zmiany. Historya na­
turalna nową i dogodnieyszą przez postrzeże­
nia  i układ nieśmiertelnego Linneusza, jeszcze 
w  połowie wieku XVIII. przyjąwszy postać, 
w ażny bardzo na farmacyą w pływ miała. 
W  drugiey zaś połowie tegoż w ie k u , nad- 
zwyczayny geniusz Lavoazyego , wyświecając 
zawodność zasad przyrodzoney fizyki i chemii 
od czasów Beckera i Stahla  za niewzruszone 
pi avvidla m ianych, odkrył nowe prawdy, pe­
wność ich dowiódł, a na mieyscu dawney, no­
w ą utw orzył cheiniją, która wszystkich fizy­
cznych umiejętności i sztuk, pociągnęła za so­
bą wydoskonalenie i reformę.

W ażne te  zmiany w  umiejętnościach fizy­
cznych zdziałane, bardzo szczęśliwie i postę­
powi farmacyi posłużyły. Arkana , Talizmany 
i lekarstwa uniwersalne, bardziey kredyt swóy 
tracić poczęły , znaczna liczba nowych i sku­
tecznych preparatów przybyła, a umnieyszy- 
ła  się ilość materyałów lekarskich , mniey 
czynnych lub zabobonnych.

Upaśdź tedy rychło musiały gminne prze­
sądy o skuteczności miimiy , koralcw , bezoarów 
wielkim kosztem ze wschodu sprowadzanych,
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0 dzielności w  chorobach  wszystkim niem al 
kam ieniom  drogim  i perłom  wschodnim  jako
1 macicy pe rłow ey  p rz y z n a w a n y m , u t ra c i ły  
śwoję wziętość k re ty  palone, jeże, skoki i ser­
ce z a ję c z e , ścięgna serca jeleniego i za renka  
rak o w e  pospolicie oczami z w a n e ,  oraz dzi­
w ne  uprzedzen ia  o udzie lnych  skutkach t łu -  
stości każdego niem al zwierzęcia , o szczegól­
nych  przym io tach  popiołu  każdey z osobna ro ­
śliny , k tó ry  zawsze nic innego nie jest jak 
po taż  z w yczayny , nakoniec o działaniu  wszy­
stkich lekars tw  m agnetycznem  , jak tego teo- 
zofija Paracelsa  uczyła.

T a k a  zbaw ienna  odm iana po wszystkich o- 
św ieconych k r a ja c h , do nas nie zaraz  doszła. 
W  ro k u  1784 zaprow adzona  w tu tey sz y m  u n i­
w ersy tec ie  pierw szy raz  chemija m edyczna, 
a  w  roku  następnym  i farm acya, e lem enta  filo­
zofów  greckich i teo ryą  Stah la  u t rz y m y w a ła  
w  n iew ątp l iw ey  pewności. M łodzież fo rm u ­
jąca się na ap tekarzów  w  W iln ie ,  odw iedzała  
publiczne lekcye chemii bardziey  przez cieka­
wość a n iż e l i  z potrzeby; bo żadna w ładza, an i  
p ró b y  publiczne teo ryczney  po nich n iew y-  
luagały  nauk i,  z k tó rey  rów n ie  j a k i  z innych  
n a u k  ppm ocnych językiem  łacińskim w yk łada­
nych , n ieosw ojeni z m ow ą rzym ską  niew iele  
mogli korzystać.

R azem  ze zm ianą  r z ą d u , u s tanow ioną  
w  m iastach guberskicli litewskich policya m e­
dyczna, pod im ieniem  J'J'raczebney uprnwy, za­
ję ła  pod  śwóy dozor a p t e k i , i ejcamina ap te ­
ka rzów  stosow nie do ustanow ionych  p raw ide ł  
zaprow adziła . T o  u rządzen ie  zdaje się bydź
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tepoką o d  k t ó r e y  w  L i t w i e  z a c z y n a  s ię  j a k o -  
k o l w i e k  p o le p s z a ć  s t a n  a p t e k a r s t w a .

N ie  b y ło  w p r a w d z i e  je szcze  p e w n y c h  p r a ­
w i d e ł  i  z a s a d ,  a n i  w z g lę d e m  r o d z a ju  n a u k  p o ­
m o c n y c h  , a n i  w z g lę d e m  s t o p n i ó w  f a r m a c e u ­
t y c z n y c h ,  i  w s z y s tk o  je sz c z e  p o  w ię k s z e y  c z ę ­
śc i z a le ż a ło  n a  p r a k t y k o w a n y c h  ty lk o  z w y c z a ­
j a c h  , j e d n a k ż e  p o c ią g a n ie  f a r m a c e u t ó w  p o d  
e x a m i n a ,  u k a z a ło  p o t r z e b ę  p o ś w ię c a ją c y m  się  
t e m u  p o w o ł a n i u ,  d o  w ię k s z e g o  p o w a ż a n i a  
n a u k  t e o r e t y c z n y c h .

Z  d z i e j a m i  t e ż  u n i w e r s y t e t u  w i le ń s k ie g o  
śc iś le  o d t ą d  z w i ą z a n a  je s t  h i s t  o r  ya. p o s t ę p u  
f a r m a c y i .  P r z e r w a n a  p r z e z  l a t  k i lk a  p o  p i e r w ­
s z y m  p ro fe s s o rz e  , n a u k a  c h e m i i , a za  w z n o ­
w i e n i e m  je y  w  r o k u  1 7 9 7  w  k r a j o w y m  j ę ­
z y k u  w y m o w n i e  n a u c z a n a ,  z a c z ę ła  b y d ż  s łu ­
c h a n ą  ź, w ie lk im  i n t e r e s e m  i  n a d z w y c z a y n ą  
f r t ik w e n c y a .  N o w o ś ć  p r z e d m i o t u  , o b a l e n i e  
p a n u j ą c y c h  d a w n i e y  za sa d  , j a s n y  i s y s t e m a ­
ty c z n y  w y k ł a d  Ł eo ry i  , w s z y s tk o  to  w  c a ł e y  
w a ż n o ś c i  z a c z ę ło  u p o w s z e c h n ia ć  u  n a s  z n a jo ­
m o ść  c h e m i i  n o w e y ,  k t ó r a  ju ż  o d t ą d  d la  f a r ­
m a c e u t ó w  n ie z b ę d n ą  o k a z a ła  s ie  p o t r z e b ą ,  
l l a z e m  te ż  z c h e m i j ą  w y k ł a d a n a  w  k r a j o w y m  
j ę z y k u  n a u k a  f a r m a c y i  , d o s t ę p n ie y s z ą  s t a ł a  
s ię  i  ł a t w i e y s z ą  d o  n a b y c ia  d la  w ię k s z e y  l i ­
czb y  : i od  o w e g o  c z a su  z a c zę l i  s ię  f o r m o w a ć  
u c z e n i  w  k r a j u  f a r m a c e u c i .

N ic  s ię  a to l i  n i e p r z y c z y n i ł o  b a r d z i e y  d o  n a ­
d a n i a  p o ż ą d a n e g o  k i e r u n k u  n a u c e  f a r m a c e u -  
t y c z n e y , n ic  n i e  u s k u te c z n i ło  p o m y ś ln ie y  r y ­
c h łe g o  u le p s z e n ia  j e y  s t a n u  w  r o z l e g ły c h  R o s -  
y i  p a ń s t w a c h , j a k  u t w i e r d z o n e  n a y m i ł o ś c i -
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wiey w  roku 1810 praw idła  względem exa- 
minowania urzędników medycznych i farma­
ceutów. Oznaczone przez nie zostały dla tych 
ostatnich umiejętności , które ich powołanie 
uczyniło wyrażnieyszem , stalszeih i bardziey 
krajowi uźytecznem : przez nie, nauka przy­
rodzenia , chernija, historya naturalna, wska­
zane im za istotne ich usiłowań przedmioty, 
bez których p oznan ia , ledwie wyobrażenie 
farmaceutyki mieć podobna : przez nie naby­
cie praktyczney łatwości do prędkiego i nie- 
mylnego przygotowania lekars tw , zalecono 
w  połączeniu z teoryą nauk pomocnych. Jak 
bowiem dawniey praktyka jpechaniczna sama 
sobie zostaw iona , była powodem do wielu 
błędów i uprzedzeń, tak sama teorya w nau­
kach doświadczalnych bez w praw y prakty­
czney , jest trudna , mało użyteczna i nie za­
wsze szczęśliwa.

W  taki m połączeniu farmaceutyka , od lat 
kilkadziesiąt w in n y ch  krajach kwitnąca , za 
przedmiot szczególnych usiłowań uważana, 
w  osobną naukę złożona, i w  tym stanie od 
niejakiego czasu u nas też nauczana , przy­
niosła nietylko upowszechnienie doskonalszey 
farmaceutów u s ług i, lecz też przyczyniła się 
nie mało i do wzrostu nauk fizycznych; t ru ­
dniący się nią bowiem z powołania ludzie, 
mają w  gorliwem pełnieniu obowiązków swo­
ich naywięcey powodów, mają pod ręką nay- 
więcey sposobów do uczynienia ważnych po- 
strzeżeń mianowicie w  chemii i historyi na- 
turalney.

Jakoż jeżeli pod tym względem wsławili
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swoje im iona p racujący  daw n iey  w  rzeczonym  
zawodzie , Lem ery , Baum e , Seba , G eofjroy , 
M arggraj,Spielm annp  inni; tedy w ie lu  pozn iey-  
s z y c h , a  n iek tó rzy  jeszcze żyjący dla w a ­
żnych umiejętnościom n a tu ra lnym  a  w  szcze­
gólności farm acyi przyn iesionych  usług, Four- 
croy  , Bouillon Lagrange , Klaproth  , Hermb- 
s ta e d t , Westrumb , H agen , G oettling , Aose, 
Gehlen, Bucholz, Trommsdorff, Dbrjfurt, na  za­
wsze pam iętnym i w  rocznikach nau k  zostaną.

P rz y  takow em  usposobieniu farm aceu tów , 
m am że jeszcze mówić o ważny ch obowiązkach 
do k tó rych  rząd  i publiczność słusznie ich po­
w oływ ać ma p raw o , gdzie w  n ad zw y c z a jn y c h  
często przypadkach  , jedyn ie  od ro zb io ru  i o-  
znaczenia  lekars tw a albo inney substancyi za­
leży  w yjaśn ien ie  istoty , p raw dziw ie  lub do­
m yślnie jadow itey , zależy odkrycie w in y  lub  
n iew inności  obrona.

I  z obszerności w iec n aukow ych  przedm io­
tó w  i z w ażności w ym ien ionych  obowiązków 
jaw no  się o kazu je ,  że professya farm aceu ty  
ażeby była praw dziw ie  użyteczną i celowi swo­
jem u godnie odpowiadającą , w ym aga  w ie le  
u s i ło w a n ia ,  pracy i gorliwości, tak w usposo-  
b ien ia  się jako i w  jey SprswoWaniu. Aczkol­
w iek  jest to spólne przeznaczenie wszystkich 
pow ołań  u c z o n y c h , do których przeto rzą d y  
oświecone , przez m ądre  udzielanie opieki i  
pociągających zaszczy tów , n ie  przestają  za_

• chącać, a  p race  i talerita nagradzać.
W p e łn ie n iu  tedy' powiności naszego p ow o­

łan ia  , stosownie do p raw  naym iłościw iey 
nam  d o z w o lo n y c h , stosownie do p raw ide ł  

JJł. wileń. T . IV .  A . 21. 1816. 17
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Względem u rzędn ików  m e d y c z n y c h , now em i 
us tanow ien iam i w spartych  i wspierać się je­
szcze m ogących , znaydując  uśw ietn ien ie  bytu' 
n a u k i  , ró w n ie  jak i tych  k tó rzy  około n iey  
p ra c u ją ,  n ie  m am y  pow odu  tak  y r te y  jak i  
w  in n y ch  dzielnicach poznań ludzkich zazd ro ­
ścić d rug im  naukam i zdaw na  słynącym  n a ro ­
dom ; p rzy  takow ey  raczey troskliwości i do -  
b rodzieys tw ach  rządu  dla o św ie ce n ia , uczą­
cych  i uczących się, pow inn iśm y z pewnością  
nayzbaw iennieyszych  ztąd oczekiwać skutków, 
Błogosławiąc w szechm ocney O p a trzn o śc i ,  źe 
n a m  źyć dozwoliła  pod berłem  nayłaskawszego 
ty le  ośw ieceniu i szczęściu swych ludów  p rzy ­
chylnego M o n a r c h y .

(P rzyp isy  do t e y  rzec zy , zawierające zu­
pełniejsze wyluszczcnie objętych w niey przed­
miotów  , dla obszerności sw o je j za  udzielne p i­
smo uważać się mogące , osobno p ó źn ie j pomie- 
ścim. R .)

L in e a m e n ta  iu ris  rom an i  ad ord inem  in s t i tu -  
t io n u m  Ju s tin ian i  Im pera to ris  digesta a 
Joanne Vincentio B a n d t k i o  D. J. U. profes- 
sore  facultatis  iurid icae  un ire rs i ta t is  l it te— 
r a r n m  varsav iens is , no ta r io  publico etc. 
V arsaviae. 1816. kart 6 i stron 278. in 8vo.

A u to r  dawszy się poznać w  ro k u  1806 przez  
R o z p r  awę O nauce p r a w a  polskiego  ( a ) , w  ro ­
k u  1808 s taw ał w obronie p raw  rzym skich

(a) D* studio iuris polouici.
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(b) i  wyświeci ł  ich po trzebę  i uży tek  do r o z u ­
mien ia  i s tosowania us taw oyczystych : t e r az  
zaś ogłaszając ninieysze dzieło okazuje tem  sa­
m e m  stateczny gust  swóy do tey um ie ję tno­
ści meodbi tey  dla kraju , k tó ra  potężny wpłyW 
m ia ła  do wykształcenia Europy .

Pom im o obfitości i n aw e t  przepełnienia  l i­
t e r a t u r y  dziełami o p raw ie  rzy imkiem od epo­
ki  jego wskrzeszenia  w wieku X I ,  nie m ówię  
do tąd ,  ale do czasów tylko wielkiego Leybnica ,  
k t ó r y  o samych jedynie  Ins ty tucyach  p o w ie ­
dział quod ve l f r e to  D a u ico  s ternendo  sa t 
e s se n t; IA neam entct P a n a  Bantk iego  z a p o ­
m niane  nie będą. T r z y m a  się w  nich bez m ała  
p o rządku  Instytucyy  Cesarza Instyn i jana ;  a le  
n iezan iedbyw a na początku każdego ty tu łu  i  
każdego rozdziału wskazywać  odpowiedne  
mieysca w  Kodex ie  i w P a nde k ta c h  , co jest 
w ie lką  dla uczących się pomocą. Po lem  p r z y ­
tacza  definieye i podziały wykładanego  przed ­
m io tu  , dopełniając w kró tk ich  w yra z ac h  I n -  
s ty tucye  innemi częściami z p raw a  cywilnego,  
i bardzo zręcznie  zbliżając wszystkie  r ozpo ­
rządzen ia  Jus tyn i jana  do jedney ściągające się 
m ate ryń ,  aby r zu te m  oka można  sobie jasne 
zrobić  wyobrażenie .  Wszystko to  wym aga ło  
wie lk iey pracy  i c ie rp l iwośc i , k tó re  a u to r a  
doprowadz i ły  do celu jaki sobie zamierzył ,  t o -  
jest  do p rzeds tawienia  w  kró tk im  rysie  p r a -  
w oznaw s tw a  rzymskiego.

Nie t rzeba  wszakże rozumieć ,  ażeby nieo*

(b) V indiciae iuris romani.
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swojeni jeszcze z nauką, mogli jev sami przez 
się nabydź z tey x iąźk i, która s łuży  raczey 
dla weteranów do przypominania tego, czego 
się nauczyli w  kursie systematycznym prawa  
rzym skiego , a niżeli dla początkujących, co 
zgoła jeszcze nie mają jego wyobrażenia, chy­
ba że słuchać będą lekcyi professora, za text  
jey biorącego tę xiege.

Naostatek ze wszystkiego co Pan Bantkie  
pisze , pokazuje się iż  napojony jest czyta­
niem xiąg klas9ycznych Justynijana, ponie­
waż i tey  samey używa treściwey formy tłu­
maczenia się , jaką ten Cesarz zaleca dla chcą­
cych pisać o przedmiocie prawa rzymskiego, 
a którey niezawsze naśladowano. W szęd y  
w  jego dziele wykazuje się duch praworadcow  
starożytnych , wyjąwszy chyba sam tytuł L i -  
n e a m e n ta , który dziełu swemu nadając, szedł 
raczey za przykładem now ożytnych , a n iż e l i  
dawnych którzy woleliby użyć wyrazu P a -  
r a t i t la , słowa upoważnionego nawet przez sa- 
mego Cesarza w Ustawie cle ve ter i iu re e n u -
ęfeando    O  jakby rzeczą było pożądaną aby
adwokaci nasi czerpali naukę we wskazanych 
Źródłach przez Pana Bantkie , który uieo-  
graniczając swoich zatrudnień formowaniem  
młodzieży do urzędów i sądownictwa oraz po­
sługą publiczną w powołaniu Notaryusza, chwi­
le wytchnienia poświęca na użyteczną pracę 
literacką , z którey mamy jeszcze od niego : 
Z b ió r  ro z p ra w  o p rzed m io ta c h  p r a w a  p o l­
skiego  (r. 1 8 1 2 ) ,  Wydanie prawa chełmiń­
skiego (r. a8 i 4 ) , rozdział O p r u w n ic tu  ie w hi- 
storyi literatury polskiey Pana Bentkowskie-



g o ,  i w iele w ażnych  a r ty k u łó w  w P a m ię tn i ­
ku  W arszaw skim .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E ,  

T o w a r z y s t w o  Jabłonow skie  w  L ipsku  , po 
przeszłych zaburzeniach  w o je n n y c h , rozpo ­
czynając znow u zw yczayne czynności swoje , 
n a  dn iu  2 3  g rudn ia  lig. roku  przeszłego, w  r o ­
cznicę u rodz in  K ró la  saskiego, odpraw iło po­
siedzenie, n a k tó r e m  dw ie  ro zp raw y  na jedno 
h isto ryczne  zadanie w  roku  1812 ogłoszone, 
uzna ło  za odpowiadające. Zadanie  to  było na­
stępne : O w pływ ie N iem ców na oświecenie P o l­
ski od czasu wprowadzenia w iary  chrześcijan-  
skiey  az do zeyścia pierwszego z fa m ilii  Jagiel- 
lońskiey króla W ładysław a  (von dem  Einflusse 
d e r  Deutschen a u f  Polens C u ltu r  seit de r  E in -  
fuh rung  der  chris tl ichen Relig ion  bis zum  
A bsterben  des e rs ten  Iagellonischen K onigs 
W ladislavs II.) A u to ram i ro zp raw  odpowie­
dnich  są : M . Gust. B df. Harold S t e n z e l  czło­
n e k  sem inaryum  filologicznego w  L ipsku  i 
A ntoni Jó ze f W alen ty  T o p o l s k i  z  poznańskie­
go. Nagroda w artości rozdw ojoną dla
nich została  T o w arzy s tw o  to założone przy
U niw ersy tec ie  lipskim i uposażone funduszem 
lokowanym  w e G d a ń s k u , przez Józefa Ale­
xandra X iq zec ia  J a b ł o n o w s k i e g o  W ojew odę  
Now ogrodzkiego ( + 1 7 7 7 ) ,  t rz y  corocznie do 
rozw iązan ia  podaje zadania , jedno z H is to ry i ,  
d rug ie  z M atem atyk i , a trzecie z Ekonom ii : 
z tych jedno p rzynaym niey  zadanie, s tosow nie 
do u s taw  tego to w a rz y s tw a  ma zawsze za cel 
k r a y  polski. R o sp raw y  konkursow e przyym u- 
ją  się w  języku łacińskim lub  francuzkira.
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TV W a r sz a w ie  P a n  F ranciszek G ross  
ogłosił pod d. 24 . c z e r w c a ,  P rospek t p ism a  
p o d  ty tu łe m :  G a z e t a  w i e y s k a  która w y ­
chodzić będzie  w  W a r sz a w ie  r a z  na tyd z ie ń  
skoro lii zba  pren u m era torów  za s tą p i koszta  

p a p ie r u , druku i sz tych u . Cwelem pisma te ­
go jest, oswojenie  mieszkańców włości pol­
skich z wiadomościami niezbędnie im po t rze -  
bnemi i obeymować będzie : i) W iadom ośc i  
względem  obowiązków dla o j cz yz ny  , p a nu ­
jącego i zwierzchności ;  2) O  zachowaniu zd ro ­
w ia  ludzi  i byd ła;  5 ) O  gospodarstwie do-  
n io w e tn ;  4 ) O  rozmaitych rękodziełach i wy-  
na lazkach  ; 5) O  środkach pomnażania  i d o ­
skonalenia  przemysłu ; fi) O  hand lu  krajowym 
i sąsiedzkim tak  zbożem jako i innemi  k ra -  
jow em i  ziemiopłodami i fękodziełmi;  7) Roz­
porządzen ia  r z ą d o w e  w e  w z g l ę d z i e  admin i ­
s t r a c y j n y m  i pol icyynym szczególniey w ło ­
ścian tyczące sie.

T a m ż e  w  TVa rsza w ie  pismo pe ryodyczne  
P am iętn ik  za g ra n ic zn y , n au kow y , h is to ryczn y  
i  p o lity c zn y  , o k to rem  donieśliśmy w T om ie  
d rug im  naszego Dziennika  na str. 7 1 6 ,  z N. 
2 4 , dnia  28 czerwca  wydanym , przestało w y ­
chodzić , a to dla małego odby ta  a za tem i 
n iedos ta tku  kosztow na  wydawanie .

T a m ż e  w  TV a rs za w ie  d. 16 wrześn ia  t e ­
raź n ie j s z eg o  n .s. na publ icznym popisie u -  
czniow L i c e u m ,  oddano uroczyście  Panu  R e ­
k to row i  L in d e /n u , nakładem miłośników oy-  
czystey l i t e r a tu ry  wyb i ty  w Łameczney m e n -
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"nicy piękny medal złoty ,  mający w średnicy 
252 li ni je stopy paryskiey czyli połowy łokcia 
Iitewrsluego. Na nim z jecłney strony popiersie 
Pana Lindego z wyrażeniem na około jego 
imienia i nazwiska , a z drugiey napis:  za  
słow nik polskiego ję z y k u  ziom kow ie 1816. 
Exemplarz srebrny tego medalu zna jduje się 
juz w zbiorze Uniwersytetu wileńskiego da­
rowany od jednego z członkow jego.

Pamiętnik lwowski {Ob. naszego D zie n n i­
ka  I .  II. str. 5y4 .j ledwo w teraźnieyszym 
miesiącu zaczął tu dochodzić.Otrzymane siedtn 
pierwszych numerów cale interesujące tak 
z wyboru inateryi jako i z gładkości stylu, ka­
żą uważać to pismo za jedno z przedniey- 
‘szych płodow naszey l i t e r a t u r y , która jak 
w  dawnych czasach swego kwitnienia nay-  
więcey była wzbogacana od mieszkańców tey  
piękney ziemi która poźniey Galicyą nazwa­
na , tak i teraz widno że niemałego dla niey 
zasilenia z tamtych stron oczekiwać należy.

' N E K R O L O G .

Ja n  N i s z k o w s k i  professor ordynarvyny 
chirurgii teoryczney i praktyczney w  U ni­
wersytecie , urodzony w tuteyszem -mieście 
d. 18. marca ns. r. 1774,  umarł  na dniu 3 te -  
raźnieyszego września. Był to zawołany ope­
ra to r  w całem znaczeniu tey bardzo t rudney  
a dla cierpiącey ludzkości waziiey niezmier-



nie sztuki. Zgon jego za nadto wczesny i ca~ 
lć nagły sprawił tu powszechną i nadzwyczay- 
ną żałość. W  gazecie Kuryera litewskiego 
N. y5, jest krótka jego biografija. opis po­
grzebu,  i tkl iwa nadgrobna mowa Pana  pro- 
fessora Mianowskiego. —  Oprócz wyjątku 
z Dziennika zagraniczney podróży drukowa­
nego w tłumaczeniu rossyskiem w P eryo d y -  
ćzne/n dziele o postępach narodowego ośw ie­
cenia  (N. Y. r. iSo5. str. 8 1 .) (c) , i Rozpra­
wy : O zw ią zku  chirurgii z m edycyną i o 
zdatności pc trzeb n ey  pośw ięcającem u się na  
ch irurga  , umieszczoney w naszym Dzienni­
ku  T. I. str. 55g , reszta jego prac l i tera­
ckich pozostała w znacznym zbiorze rekopi- 
s m o w , o których będzie mieysce mówienia 
w dokładnieyszey wiadomości o jego życiu 
mającey się pożniey ogłosić.

M ich a ł  S o k o l n i c k i  generał dywizyyriy i  
wielu towarzystw liczonych członek,  z przy­
padku stratowania od konia w czasie woysko- 
wego okazowania , w Warszawie , umarł  na 
trzeci dzień , tojest września teraźniey- 
szego. Z pomiędzy wielu pism jego, znaczna 
część znayduje się po różnych dziełach peryo- 
dycznych,  a mianowicie:  w D zienniku w oy- 
skowyrn w łoskim  m ed yo la ń sk im , w B ibl. 
B r  it . , Annales des vo ya g es , M oniteur u n i­
verse / ,  i w teraźnie jszym P am iętn iku  w ar­
szawskim .

(c ) O tem  peryodycznem  dziele  Ob. naszego D ziennik* 
4 .  U . str. 65. w  Nocie..


